WYDANIE: 


PECORA, 

prokurator nowojorski, 
wilósł skargę przeciwko 
bankierowi  Morganowi, 
oskarżając go o nadużycia, 
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ROSTING, 
komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku, mianowany został 
dyrektorem wydziału 
mniejszości w Lidze Narod. 


Dziś parafowany będzie „pakt czterech , 


mimo sprzeciwu Polski i małej ententy oraz całej opinii francuskiej. 
Co mówią w Paryżu o zamierzonym bloku w Europie Wschodniej? 


Sodpisanie paktu odbedzie się w Rzymie w dniu 
6 czermca. — Chca odroczyć konferencie rozóroieniową 


ten 
dnia 0. 
Równocześnie „Le Temps" stara się 
wiedliwić stanowisko rządu francu 
dlaczego Francja mi- 
E rn sére e sojuszników wsch. 
W. bilioi na protest ambasado- 
ra Chłapowskiego u premjera Daladier, 
ore p twierdzi, że pakt czterech w 
nowej redakcji nie jest sprzeczny 


Dwa pożary w Łodzi 
wa i Łódź, 30 

(iż) Dziś, około podany 
wybuchł pożar w, far Michała 
szera, przy ul. Limanowskiego nr, 133. 

os rh w tej firmie robotnicy, 
spostrz ym, wydobywający się z su 
szarni. Fakt ten dowodził, iż w suszarni 
zapalił się towar od Gira, | gorą- 
ca. Ponieważ natychmiastowa akcja ro- 
botników nie odniosła żadnego skutku, 
zawezwano straż ogniową, która w sile 
dwuch oddziałów, pożar umiejscowiła ł 
po upływie godziny, ugasiła. 

Firma poniosła dość duże straty. 

Drugi pożar wybuchł w domu przy 
ul. Gdańskiej nr. 14, gdzie wskutek dziu 
ry w kominie, zapalił się dach nad klat- 
ką schodową. 

Na miejsce pożaru zawezwano 2 od- 
działy straży ogniowej. Ponieważ jest to 
trzypiętrowy budynek, gęsto zamiesz- 
kelj; powstał zrozumiały popłoch. 

o przeszło godzinnej akcji, straż 
ogień ugasiła. 


Bójka na dworcu 


autobusowym 
Łódź, 30 maja. 
(ig) Wczoraj wieczorem, na ul. Luto- 
mmierskiej 13 na dworcu autobusowym 
doszło do niezwykle zaciętej bójki po- 
między jednym z właścicieli autobusów 
N. Lismanem, a jakimś szoferem. 
Szofer okazał się bardziej agresyw- 
ny schwycił jakiś drąg i pobił dotkliwie 
Lismana, zadając mu szereg poważ- 
niejszych ran. W pewnym momencie 
rzucił się on na właściciela autobusu i 
ugryzł go dotkliwie w policzek, poczem 
zbiegł, Poszwankowanemu udzieliło 
pomocy pogotowie ratunkowe. 


Syn angielskiego 


ministra kolonii 
aresztowany w Paryżu 
Paryż, 30 maja. 
(t) Policja aresztowała syna angiel- 
skiego ministra  kolonji, Johna Amery, 
który poszukiwany ' jest przez władze 


ego i tłumaczy, 


greckie. Amery zbiegł przed niedawnym 
czasem z Londynu wraz ze swoją narze- 
czoną, gdyż ojciec nie chciał mu udzie- 
lié zezwolenia na ślub. Podczas pobytu 
w Grecji, wystawił on kilka czeków bez 
pokrycia. Ojciec jego odmówił zapłace- 
mia długów syna. 


z umowami między Francją a Polską 
oraz Małą Ententą. Pismo twierdzi, że 
gdyby Polska istotnie doprowadziła do 
stworzenia paktu w Europie wschodniej 


Nowy Komisarz Ligi 


to byłby, to czyn godny pożałowania”. 
Powstałby wówczas blok państw wschod 


nich, od Bałtyku aż do Morza Czarnego, 
który byłby przeciwstawieniem bloku 


Narodów w Gdańsku 


Będzie nim anglik, sir John Hope Simpson 


Londyn, 30 maja. 

W związku z mianowaniem p. Ro- 
stinga dyrektorem sekcji mniejszościo- 
wej sekretarjatu Ligi Narodów „Sunday 
Times“ dowiaduje się, że miarodajne 
czynniki genewskie wysuwają jako kan 
dydata na stanowisko wysoklego  ko- 
misarza Ligi Narodów w Gdańsku ang- 
lika. Kandydatem tym jest sir John 
Hope. Simpson. 

Simpson w czasłe ód 1926 do 1 
r. stał na czele akcji ratowniczej. GE 
inicjowanej przez Ligę Narodów; 


m, 


p. Kosting. 


sprawie osiedlenia Greków, uchodźców 
z Azji Mniejszej. Simpson: wywiązał się 
wówczas umiejętnie ze swego zadania 
i zdobył uznanie kół Ligi jako zdolny 
administrator. 

„Observer“, nie wymieniając wpraw- 
dzie żądanego nazwiska — twierdzi 
również, iż w kołach odpowiedzialnych 
związanych z losami Gdańska, wysu- 
wają kandydaturę anglika jako dającą 
więcej rękojmi zdolności administracyj- 
aniżeli przejawiał je zbyt bierny 


Sprawca podpalenia „Reichstagu” 


stamie wisrótce przeci sądem 


Berlin, 30 maja. 
(t) Śledztwo przeciwko sprawcy pod 
palenia Reichstagu ma być zakończone 
w. ciągu bieżącego żeni Proces je- 
go odbędzie się prze 
szy na początku 


trybunałem Rze- 


| oskarżonego, 
pca. Na rozprawę we- 


zwanych. zostanie 4000 świadków. — 
Oskarżać będzie generalny prokurator 
Rzeszy. Do tej pory żaden z adwokatów 
nie wyraził zgody na objęcie obrony 


Okupacja zaśłebia Słuńry 


na wypadek miewypłacałimości 
Niemiec 


Londyn, 30 maja. 

„Sunday Express“ występuje z sen- 
sacyjną zapowiedzią, że Niemcy steru- 
ją w kierunku kryzysu płatniczego I że 
zamierzają na konferencji ekonomicz- 
nej w Londynie ujawnić swą decyzię 
zawieszenia spłaty wszystkich długów 
zagranicznych. 

Na zebraniu wierzycieli Niemiec, 
które odbędzie się jutro "w Berlinie, 
Schacht nie ujawni jeszcze ostatecznej 
decyzji, lecz zażąda narazie daleko idą- 
cych ulg, grożąc. że w przyszłości 
Niemcy znafeźć się mogą w niewypła- 
calności. 

Zdaniem dziennika w przededniu 
światowej  konferencii gospodarczej 
Niemcy zagrożą swą niewypłacalnością 
Gazeta przewiduje, że Francja, która 
w bardzo znacznych sumach zaaganżo* 


wana jest zwłaszcza w pożyczce Youn. 
ga I Davesa przystąpi wówczas do za- 
stosowania sankcyj. 

Miała ona już jakoby poczynić wszel: 
kle przygotowania do ponownego zaję- 
cia Ruhry, 
zniszczenia niemieckiego przemysłu 
wojennego, fabrykującego masowo broń 
na obszarze zagłębia Ruhry. 

Nastroje we Francji, stwierdza dalej 
„Sunday Express“ nie uległy uspokoje- 
niu wobec manifestacyj hitlerowskich, 
jakie odbywały się w zdemobilizowa- 
nej strefie na cześć sabotarzysty Schie- 
gettera. Te demonstracje mogą tylko 
dać Francji nowy pretekst do stwier- 
dzenia złamania przez Niemcy traktatu 
wersalskiego, co pociągnie za sobą san- 
kcje. 


Srawa Gorgonowej 
w Sądzie Najwyższym 


Warszawa, 30 maja. 
Informują, że wobec zakończenia prac 


Lotnicy polscy 
w Madrycie 


Madryt, 30 maja. 
(Pat) — Lotnicy polscy; mjr. Micha- 


nad przepisaniem stenograficznego pro-|lik i kpt, Białys wylądowali w Madrycie 
k 


tokółu rozpraw w procesie Gorgonowej, | w poniedziałe 


trybunał krakowski miał przesłać jesz- 
cze w'bieżącym tygodniu akta sprawy 
wraz ze złożoną przez obrońców skargą 
kasacyjną w drugiej 
wyższego Sądu. 


o godz, 19. 


Rzym, 30 maja. 


(t) Donoszą z Neapolu, iż ubiegłej no- 


Izbie karnej Naj- |cy Wezuwjusz wznowił swą działalność. 


Wśród okolicznych mieszkańców wy- 


Rozprawy w Sądzie Najwyższym na- | buchła panika. Kratery co pewien czas 
leżałoby się spodziewać pod koniec | wyrzucają lawiny ziejącego popiołu. — 


sierpnia, 


Władze nakazały mieszkańcom kilku 
wiosek opuszczenie swych siedzib, 


przedewszystkiem zaś do]. 


aństw zachodnich, ale i w tym wypad- 

| Francja byłaby pomostem łączącym 
obydwie grupy mocarstw. 

Dziś wieczór ma nastąpić 


już ostatecz 
ne parafowanie uzgodni T 


jeniowej. Narazie jednak w sposób ener- 
iczny przeciwstawia się temu prezydent 
ooseyelt. 


Sprawa b. rad. Ewalda 
na konwencie senjorów 


Łódź,*30 maja. 

(it) Dziś wieczorem zbiera się na 
specjalne posiedzenie konwent senjo- 
rów rady miejskiej, celem ostatecznego 
załatwienia sprawy b. radnego Ewalda. 

Jak wiadomo; konwent senjorów po- 
stanowił przyjąć rezygnację p. Ewalda 
z mandatu członka rady miejskiej, ale 
nie podjął przytem żadnej uchwały, po- 
nieważ p. Ewald zapowiedział nadesła- 
nie listu, w którym chce wyjaśnić swój 
postępek, za który odpowiadać musi 
przed sądem. 

Dziś więc konwent zapozna się z 
treścią tego listu i zależnie od zawar- 
tych w niem tłumaczeń poweźmie ` od- 
powiednią uchwałę, która będzie zgło- 
Szona na plenarnem posiedzeniu rady 
miejskiej. 


Kpt. Skarżyński 
wylądował w Kurytybie 
Kurytyba, 30 maja. 

(Pat.) Kapitan Skarżyński wylądował 
tutaj o godzinie 14-tej witany przez wie 
lotysięczne tłumy. 

Przy wyłądowaniu naskutek nierów- 
nego terenu, uszkodzone zostało lekko 


i podwozie aparatu. Lotnik nie poniósł 
żadnych obrażeń. 


Awantury opozycji 
w parlamencie estońskim 


Tallin, 30 maja. 
(t) Wobec awantur, wywołanych 
przez opozycję na wczorajszem posiedze 
niu parlamentu ,szef rządu i głowa pań- 


stwa Tennison postanowił nie wygłaszać 
expose. Deklaracja rządowa została ogło 
szona za b an rosna z prasy, Jak sły- 
chać, rząd zamierza odroczyć sesję pār- 
lamentarną, aż do jesieni, 


Gen. Schleicher 


internowany? 
Berlin, 30 maja. 

(Pat) — Krążą tu pogłoski, że były 
kanclerz Rzeszy, gen, Schleicher, prze- 
bywa przymusowo w Kistrzyniu. 

Gen. von Schleicher korzysta z wol- 
ności osobistej, musiał dać jednak słowo 
honoru, że nie będzie się wydalał poza 
obręb twierdzy, 
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(x) Nie ulega wątpliwości, że istnie- 
ją ludzie obdarzeni niewyttomaczdtietmi 
zdolnościami, którzy wyczuwają zn 
dujące się pod ziemią źródła Wody, lti 
też ropy naftowej, Są to tak zwani 
różdżkarze, z których  doniedawna 
śmiiano się zupełnie jawnie, nazywając 
ich szarlatanami. 

Z bieglem czasu geologowie musieli, 
jednak uwierzyć w dziwne zdolności 
różdżkarzy, którzy niejednokrotnie zu= 
pełnie dokładnie potrafili wyczuć i 
wskazać źródła wody, czy też skalne- 
go oleju. 

Oczywiście, prawdziwych różdżka* 
rzy, ludzi obdarzonych rzeczywistemi 
zdolnościami jest niewielu, wielu jest 
natomiast szarlatanów i oszustów, któ- 
rym raz czy dwa razy w życiu przy- 
padek dopomógł do odnalezienia poszu- 
kiwanych źródeł, 

Z pośród prawdziwych różdżkarz 
można odróżnić kilku grup z któryc 
niektórzy odznaczają nieprawdopodob- 
nemi wprost zdolnościami. Potrafią 
oni nietylko z dokładnością do kilku- 
dziesięciu ctm. określić miejsce pod- 
ziemnych źródeł, ale nawet określają 
na jakiej „3 ale one się znajdują, 
„określają skład chemiczny i bogactwo 
danego źródła, 

W przemyśle naftowym ma takie 
dokładne podanie miejsca wiercenia, jak 
i głębokości do której należy wiercić, 
kolosalne znaczenie. Często się zdarza, 
Że przy próbnem badaniu przez ma 
nierów geologów, przez błąd w obli- 
czeniu, lub niedopatrzenie, wierci się o 
pół metra dalej niż biegnie główna żyła 
a luż ilość ropy jest skąpa I nie pokry» 
wa kosztów urządzenia szybu. Takie 
próbne wiercenia są również niesły- 
chanie kosztowne, to też ludzie, którzy 
nieomylnie potrafią wskazać źródło ro- 
py i obliczyć jego wydajność opłacani 
Są na wagę złota. zw 
«Pierwsze wystąpienie różdźkarza 
przyjmowane jest zazwyczaj z wielką 
nieufnością. Wszystkie jego porusze« 
nia kontrolowane są przez setki par 
oczu ludzi ciekawych, którzy ż niedo» 
wierzaniem kręcą głową, i uśmiechają 
się. Gdy jednak rozpoczyna się wier- 
cenie w miejscu wskażanem przez róże 
dżkarza i rzeczywiście znajduje się źró. 
dło ropy, nieufność í sceptyczny uś- 
miech znikają, zjawia się natomiast po 
dziw nad miewytłomaczoną intuicją 
człowieka. l 

Mało tego, istnieją jeszcze różdżka= 
rze, którzy potrafią dokładnie wskazać 
miejsce wiercenia, nie badając osobiś» 
cie terenu, Wystarczy tylko dokładna 
mapka okolicy w której podejrzewa się 
istnienie ropy naftowej. Po długiem 
badaniu mapki terenów różdźkarz na 
odległość wskazuje zupełnie dokładnie, 
gdzie i do jakiej głębokości trzeba wier- 
cić. Yudzie ci sami nie potrafią wytło- 
maczyć skąd bierze siłę ich niezwykła 
wiedza i przeczucie. s 

Pewnemu, znanemu różdźkarzowi w 
Berlinie spłatano kiedyś figiel. Różdża 
karz ten chwalił się zawsze tem, że 
potrafi wyczuć żródło wody nawet bez 
użycia różdżki, poprostu chodząc po 
terenie, stopami w obuwiu wyczuwa 
on wodę pod ziemią. Wracając pew- 
nego razu w towarzystwie znajomych 
z wesołej libacji do domu, różdżkarz 
popisywał się swemi zdolnościatni, wy- 
czuwając poprzez izolacyjne płyty cho- 
dnika, miejsca w których pod ziemią 
biegły rury wodociągowe. Idąc ulicą 
zwykłym krokiem, liczył on i wskazy= 
wał miejsca w których biegły rury. 

Jeden ze znajomych różdżkarza 
twiesdził, że potrafi on dokazać tei sa- 
mei sztuki. I rzeczywiście idąc wska- 
zywał nieomylnie miejsca, w których 
biegły rury. Zdumionemu towarzystwu 
wyjaśnił on wkońcu; że wprawdzie nie 
wyczuwa wody, zwraca jednak dokła- 
dną uwagę na żelazne płytki umiesz- 
czone w betonowym chodniku. Płytki 


te wskazują miejsca w których znajdu- 
ją się rury wodociągowe, aby przy e- 
wentualnej ich naprawie nie trzeba było 
K tozkopywać całej ulicy. 


Różdżkarzowi nie pozostało nic in-|wnież posiadaniem niezwykłych zdol- 
hegó, jak wraz z towarzyszami Śrhilać |ności róŻdŻKAFS 


sig że Spłafańego mų figla, Różdżkar- 
stwo jest nietylko przywilejem fMmęż: 


czyzn. Pewna włedenka cieszy się ró-!jest na wagę złota. 


Czy trumna ze zwłokami 


może być zajęta na zabezpieczenie długu? 


(z) Sądy mają zaiste dość niezwykłe 
sprawy ds rozpatrywania, życie $twa- 
rza bowiem komplikacje, jakich nie wy- 
imyśliłaby najbardziej wybujała wy- 
obraźnńia ludzka.. Czy można nałożyć 
areszt nA trumnę z nieboszczykiem na 
zabezpieczenia długu? — Na pytanie to 
odpowiedziała przed paru dniami izba 
cywilna w Paryżu. 

Matka straciła Syna, który zginął 
wskutek nieszczęśliwego wypadku w 
Bretanji. Rodzina postanowiła spalić 
zwłoki, a ponieważ w miasteczku bře- 
tońskiem nie było krematorium, ciało 
należało przewieźć do Paryża.  Umó= 
wiońo się z pewnemi przedsiębiotstwem 
pogrzebowem, które miało się zająć 
załatwieńiemi wszystkich wymaganych 
formalności. Lecz rodzina się rozmyś- 
liła i powierzyła załatwienie innemu 
przedsiębiorstwu, wysyłając do właści 
ciela pierwszego biura depeszę nastę- 
pującej treści: „Wstrzymać się z eks= 
pedycją ciała, oczekiwać dyspozycji. 
List w drodze'.Telegram był atoll spóź= 
niony, albowiem trumna ze zwłokami 
została w międzyczasie wysłana do 
Paryża. 

Tu rozpoczęła się wolńa dokoła 
zwłok zmarłego. Rodzina domagała się 
wydania trumny do pochowania, nato: 
miast właściciel przedsiębiorstwa żądał 


(ab) W tych dniach minęło 300 lat 
od chwili, gdy na tron szwedzki wstą- 
pił jeden z najdziwniejszych w historji 
królów: Królem tym była.. kobieta, 
Krystyna. y 
Należy zaznaczyć, że mimo swej płci 
nie nosita ona nigdy tytułu królowej 
lecz właśnie króla. Było to za czasów 
panowania króla Gustawa Adolfa. Cały 
naród był zmartwiony tem, że król nie- 
ma potomka. Kiedy wreszcie na świat 
miał przyjść następca tronu, okazało 
się, że urodziła się dziewczynka. 
Mimo tych przeciwności losu, król 
Gustaw postanowił mianować ją krós 
lem a nie królową. Od wczesnej mło* 
dości Krystynę wychowywano jak męż- 
czyztię. Matka nienawidziła jej, ponie- 
waż chciała dać życie synowi a mie 
córce. Nienawiść jej była tak wielka. że 
gdy plastunka opuściła Krystynę na zie- 
mię, tak, że została okaleczona i do 
końca życia miała skrzywione z jednej 
strony plecy, królowa tylko roześmiała 
sie. Kiedy Gustaw Adolf miał wyruszyć 
na wojnę, z której już nigdy nie powró* 
cił, zaniósł córkę do parlamentu, gdzie 
oświadczył: 

— Ona będzie waszym królem. 


(z) Jak wiadomo, rząd niemiecki za- 
rządził kontrolę korespondencji. Cieka- 
wość niemieckich władz pocztowych roz 
ciąga się jednak nietylko na listy, kur- 
sujące wewnątrz kraju, lecz dotyczy ona 
również korespondencji, nadchodzącej z 
zagranicy, a nawet przechodzącej tran- 
zytem przez Niemcy. 

Fakt poniższy świadczy dobitnie o 
tem, jak rząd niemiecki komentuje mię- 
dzynarodowe przepisy o zachowaniu ta* 
jemnicy pocztowej. 

Pewien austrjak, zamieszkujący ostat 
nio w Paryżu, odniósł wrażenie, iż listy 
jego, adresowane do żony w Wiedniu, 
są przez niemieckich urzędników pócz- 
towych kontrolowane. Dla uzyskania pe 
wności, austrjak - wpadł na następujący 
pomysł: W jednym z listów napisał m.in. 
że załącza żonie kilka fiołków z Lasku 
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Genjusz czy szaleniec? 


h Ar kt, który uzdrawia 
- fileuleczalnie chorych 


(0 łewien 78-letni staruszek, miee 
szkaniea Wagram, z zawodu architeki 
Karol Batida poczuł w sobie od pèw- 

o Gzasii jakąś tajemniczą siłę dają" 
cą moc uzdrawiania chorych za pomocą 


tji.: % 

7 Karol Banda leczył prywatnie swych 
znajomych i ich protegowanych. Udało 
mu się przywrócić zdrowie kilku swym 
pacjentom, o których lekarze zaopinio- 
wali, że są nieuleczalni chorzy, 

Fakty te przyniosły Baudzie niesły- 
chany rozgłos i koło jego pacjentów 
zaczęło się z dnia na dzień powiększać 
Doszłó do tego, że przed mieszkaniem 
zwrotu kosztów. Ponieważ krewni nie” rody, architekta tworzyły się: dłu= 
boszczyka nie chcieli zapłacić żądanej| gle rzędy chorych oczekujących swojej 
sumy, zwłoki pozostały na dworcy ko-| kolejki. 
lejowym, zaś rodzina  zinuszona byłal  Wielkiem uznaniem cieszył się Bau- 
zwrócić się do sądu. Procedura się nie- da wśród wieśniaków, którzy przyle= 
co przeciągnęła i gdy w oznaczonym, żdżali do niego z odległych nawet stron 
dniu na cmentarzu zgromadzili się kre=| Liczba pacjentów wzrastała | z tego ie- 
wni i przyjaciele zmarłego, pogrzebjszcze powodu, że Bauda nie brał pie- 
się nie mógł odbyć, ponieważ brak by-| niędzy za poradę, ani też nie przepisy- 
10... nieboszczyka. wał żadnych lekarstw. Czynił to wszy- 

Wreszcie sąd ogłosił decyzję, pole-| stko zupełnie bezinteresownie. 
cającą właścicielowi przedsiębiorstwak Tłum chorych gromadzący się przed 
pogrzebowego na natychmiastowe Wy-f mieszkaniem architekta stał się liczny, 
danie trumny ze zwłokami i wówczas|że policja zmuszona była do interwet- 
dopiero nieboszczyk został pochowany.|cji i utrzymywania porządku. Doszło 

Obecnie matka nieboszczyka wy-|do tego, że mały placyk w centrum 
stąpiła przeciwko właścicielowi przed-| miasta przy którym znajdowało się mie 
siębiorstwa pogrzebowego z powódz-|szkanie Baudy, tak był natłoczony 
twem w wysokości 10.000 franków ty- 
tułem odszkodowania, 
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Czy różdtfarze są szārlata nami? 


; Pracuje ona dla 
biotstwa faltöwegð i 


Rd w „występ” opłacany 


ażdorazowy fej 


dóbroczynie. 

I izba cywilna przyznała jej ową 
kwotę, wychodząc z założenia, że „acz 
kolwiek clało zmarłego stanowi dla 
właściciela przedsiębiorstwa pogrzebo- 
wego objekt eksploatacji kupieckiej, to 
jednak objekt ten pozbawiony jest cech, 
właściwych innym przedmiotem handlu 
i nie może być wobec tego zatrzymany 
w charakterze zabezpieczenia długu”. 


Królowa, która nie chciała wyjść zamąż 


Wolała raczej utracić koronę niż być.. kobietą 


Gustaw wkrótce poległ a Krystyna 
mając 6 lat została królem Szwecji, 
Krystyna nienawidziła koblet i całą 
służbę damską zamieniła na męską, 
Chodziła zawsze w męskich strojach i 
większą część dnia spędzała na polo” 
waniach. i ; l 

Tak minęło kilkanaście lat jedtak 
społeczeństwo poczęło domagać Się, 
aby Krystyta wstąpiła w  związe 
małżeński. Dla Krystyny oznaczało to 
rozbrat ze swojemi męskiemi u a- 
niami. Wolała przeto raczej pozbyć się 
korny, niż „stać się kobietą i wyjść 
za mąż. Mając 28 lat zrzekła się ona 
trond na rzecz kuzyna swego Karola 
Gustawa, tego właśnie który kadydo- 
wał do jej ręki. y | 

Po abdykacji Krystyna wyjechala 
w świat jako „miężczyzna”, kazała $0= 
bie nawet obciąć piękne sploty, Gdy 
służącemu ża! było pięknych warkoczy: 
królowa rzekła: | | ||*: Äi 

— Glupcze, przecież straciłam przed 
chwilą całe królestwo, cóż zhaczy 
Przytem strata dwitch warkoczy,.. 

Krysyna pojechała do Rzymu, gdzie 
kościele św: 


zmarła. Pochowano ją w 
Piora. 


Cenzor niemiecki i fiołki 


Niemcy pogwałcili tajemnicę korespondencji pocztowej 


Bulońskiego. Fiołki te nadawca przy- 
kleit w miejscu, które oznaczył ołów- 
kiem, W ostatniej chwili jednak oder- 
wał on przylepione fiołki i wysłał list 
bez nich. I oto śtał się cud: list nadszedł 
do Wiednia z fiołkami, przymocowane- 
mi do miejsca, oznaczonego przez na- 
dawcę ołówkiem na arkuszu listowym. 
Cenzor niemiecki nie znalazłszy kwia 
tów przy liście i będąc przekonany, że 
zagubione zostały przez jakiegoś z jego 
kolegów, postarał się o naprawienie te- 
go przeoczenia i przykleił na liście fiołki 
aby adresat nie miał podstaw do przy- 
puszczenia, że list był otwierany. 


ludźmi, że utrudniało to normalną ków 
Przyrzekająć | ryynikację, 


dyrektora policji, przed którym musiał 
się wytłomaczyć ze swej dzlałalności. 
Sędziwego architekta nie można jednak 
było aresztować ponieważ nie brał oñ 
pieniędzy za porady i nie działał na 
szkodę pacjentów, nie przepisując im 
żadnych lekarstw. 

Baudę po kilkugodzinnem  przesłu- 
chaniu w policji zwolńiono. Bauda ô= 
świadczył, że żadna siła nie zmusi go 
do wyrzeczenia się niesienia pormiocy 
znękanej chorobami ludzkości. W cza- 
sie przesłuchiwania Baudy przed do- 
mem jego zebrał się wielki tłum ludzi, 


|którzy na widok Baudy wracającego z 


urzędu policyjnego do domu wznosili 
entuzjastyczne okrzyki na że 0 cześć. 
Izba lekarska wydała ołicjalńy Ko- 
tmuńikat, w którym donosi, że specjalna 
komisja lekatska zajmie się zbadaniem 
działalności Karola Baudy i lezo nie- 
zwykłemi metodami uzdrawiania. lzba 
lekarska przypuszcza Jedna, że Bada 
padł ofiarą obłędu na tle religijne, 
arol Bauda od szeregu lat zajmo- 
wał się studjami nad mesmeryzmem | 
elektrohypnozą. Twierdzi on, że Wy- 
nalazł system za pomocą którego mo- 
Żna wyleczyć wszystkie choroby we: 
wnętrze, a także | zewnętrze kalec= ` 
twa. Opowiadają, że ostatnio jeden z 
pacjentów Baudy, pewien ślepiec odzy= 
skał nagle wzrok. 


Jimmy Walker i Betty 


Compson w Paryżu 
B. burmistrz New Yorku intere- 
suje się tylko swojem zdrowiem 


(z) Słynny Jimmy Walker, ex-bur- 
mistrz Nowego Yorku, który mieszka 
obecnie na Rivierze, przyjechał do Pa- 
ryża z żoną swoją, artystką filmową, 
Betty Compson. Dziennikarze paryscy 
domagają się oczywiście wywiadu, lecz 
Jimmy Walker nie ma już nic do po- 
wiedzenia, albowiem porzucił sprawy 
polityczne i interesuje się tylko... swó= 
jem zdrowiem. Jest jeszcze osłabiofty 
wskutek przebytej uciążliwej kuracji w 
Vichy i pragnie nadewszystko spokoju. 

Rozczarowani dziennikarze korzysta- 
ją z obecności pani Walker, i pytają, 
czy wielka Betty zamierza konńtynuo- 
wać swą pracę filmową. Lecz na to 
pytanie -nie otrzymują decydującej Od- 
powiedzi. Widocznie pomiędzy małżon- 
kami niema w tej sprawie zgody. Jim- 
my Walker widzi swe szczęście w ci- 
chem, mieszczańskiem ognisku domo- 
wem, natomiast Betty Compson jest 
najwidoczniej innego zdania. 

Państwo Walker wracają wkrótce 


W ten sposób eksperyment paryskiej do Cannes. W Paryżu nie mają bynaj- 
go nadawcy udał się wyśmienicie, po-4 mniej żadnych pilnych spraw, lecz były 
twierdzając słuszność istniejących pe f burmistrz Nowego Yorku lubi Paryż i 
dejrzeń. chętnie ogląda cuda nadsekwańskiej 

stolicy, ` 
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Deiraudani osaczony przez policję y Zakopanen **" 


Cwi node) 


30.V 


Po wesołej zabawie usiłował pozbawić się życia — Policja 


a 


Zakopane, 30 maja. 

Urzędnik skarbowy w Krasnymsta- 
wie, 34-letni Henryk Wisłocki, poszu- 
kiwany przez policję w Krasnymstawie 
za dokcnare malwersacie, zbiegł do Za- 
kopanego, gdzie bawił się pewnego wie- 
czoru w jednym z lokali dancingowych 
w towarzystwie tancerki. 

W póżnych godzinach wieczornych 
nieznany nikomu bliżej gość opuścił po- 
kryjomu lokal pozostawiając za należ- 
ność za libacie, płaszcz swój i czapkę. 

Zawiadomione o tem władze poli- 
cyjne wdrożyły poszukiwania za zbieg- 
łym i natrafiły na jego ślad w Mor- 
skiem Oku w Tatrach, gdzie okazało 
się, iż przebywa od kilku dni w schro- 
nisku, nie płacąc ani za mieszkanie, ani 
toż za nocleg. 

W chwili, gdy przedstawiciele po- 
licji wkroczyli do jego pokoju, Wisłocki 
wydobył błyskawicznie rewolwer z 
kieszeni i skierował do 'siebie, jednakże 


Dup Žanra apies. 
Sikia 


tera i B, 


broń została wytrącona mu z ręki. 

Na stole w pokoju leżało kilka li- 
stów, zawiadamiających o zamierzonem 
samobójstwie rodzinę oraz policję, 

Wisłocki po wilegitymowaniu go i 


Kontrola wody 


odnalazła go w Morskiem Oku 


stwierdzeniu, iż jest poszukiwany przez 
władze śledcze w Krasnymstawie, Zo- 
stał przetransportowany do Zakopane- 
go, a stamtąd skierowany zostanie do 
Krasnegostawu. 


na ieiniskach 


Studnie, znajdujące sią w bliskim sąsiedztwie obór i ubi- 
kacyj — zostaną zasypane 


Łódź, 30 maja: 
(ak) W związku z rozpoczynającym 
się sezonem letniskowym, przystąpio- 
no obecnie do badania wszystkich Stu- 
dzien, znajdułjących się na letniskach. 
Chodzi mianowicie o to że w latach 
ubiegłych władze sanitarne zwróciły 
uwagę, iż najwięcej wypadków chorób 
zakaźnych zdarzało się w miejscowo- 
ściach, nie posiadających dobrej wody. 
Okazało się. że studnie były źle zakry- 
te i zanieczyszczone. > 
Obecna inspekcja sanitarna ustali: 
że studnia w tej czy innej miejscowo- 
ści leniskowej posiada zanieczyszczoną 
wodę, albo jeśli się okaże, że studnie 
znajdują w zbyt bliskiem sąsiedztwie 
ubikacji lub obór — to będą one zasy- 


Prohaska zdławiony nelsonem 


Bziś sensacyjne spotkanie Śdielemicz—rauser 


Z dnia na dzień wzrasta zaintereso- 
wanie tegorocznym turniejem zapaśni- 
czym w Cyrku Sportowym. Nie należy 
się temu dziwić, gdyż tak świetnych 
zapaśników Łódź już od dawna nie ogłą 
dała. Publiczność, która tłumnie ucze- 
szcza na zawody ma sporo emocji, któ- 
rej dotarcza niemal każda walka. 

W dniu wczorajszym na pierwszy 
ogień poszła para Kawan—CGarkowien- 
ko, Spotkanie dwuch światowej sławy 
atlętów prowadzone było w szaloriem 
tempie, jednakże. nie dało rezultatu: - "' 

Wiele emocji dostarczyło spotkanie 
dwuch znakomitych techników Szczer- 
bińskiego i Bielewicza. Publiczność ży- 
wo oklaskiwała obu zawodników za ich 
piękną walkę, jednakże Szczerbiński 
zapominał się chwilami i stosował wo- 
bec przeciwnika niezbyt dżentelmeńskie 
metody. Bielewicz zapomniał się tylko 
raz jeden i w zdenerwowaniu uderzył 
przeciwnika kolanem. Po 23 minutach 
wspaniałej walki zwyciężył Bielewicz. 

W cyrku wrzało jak w ulu, gdy na 
ring weszli Budrus i Gromow. Obaj 
zapominali gdzie się znajdują i przez 
cały czas walki okładali się kułakami. 
Brutalny niemiec znalazł wreszcie w 
Gromowie godnego kompana, gdyż ten 
nie pozostawał mu dłużny i za jedno 
uderzenie odpowiadał trzema. Gromow 
za swą energiczną postawę zyskał so- 
bie sympatię galerji. która. oklaskiwała 
go przez długi czas. Walka nie dała 
rezultatu. 

"Brutalny Prohaska walczył z Gra- 
bowskim  tchórzliwie i nelsona unikał 
jak ognia. Grabowskiemu udawało się 
trzykrotnie chwycić czecha w zabój- 
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Pan K. Kaźmierczak. Informacje, na 
które pan się powołuje, polegają na rie- 
porozumieniu. W Polsze niema specjal- 
nych szkół, które kształcą dzieci po u- 
kończeniu przez nich 14 lat i szkoły po- 
wszechnej na inżynierów, oficerów i lot- 
ników. Tego rodzaiu szkoły są wogóle 
nie dó pomyślenia, gdyż musiałyby za- 
stąpić równocześnie szkoły Średnie i wyż- 
sze: Został pan mylnie poinformowany. 
Chodziło prawdopodobnie o to, że w 
związku z nowym ustrojem szkolnictwa, 
w którym po ukończeniu 4-klasowego 
gimnazjum wydawana będzie t. zw. ma- 
ła matura, a po ukończeniu 2-klasowego 
iiceum — duża matura, przewidziane jest 
że z małą maturą będzie można być przy 
jętym do wyższej szktiy zawodowej a 
nawet do szkoły oficerskiej. Jest to na- 
razie projekt. 
po ukończeniu szkoły powszechnej wstą- 
pić do 4-klasowego gimnazjum i ukoń- 
czyć je. 


Należy jednak przedtem: I 
larhi sadn okrcyowego zgłosiło się mnó= 
stwo osób po biłety na rozprawę, które | 


czy chwyt, jednakże za każdym razem 
czech ratował się ucieczką do lin. Wre- 
szcie czwarty nelson poskutkował i 
Prohaska dławiony przez 6 minut trzy- 
krotnem uderzeniem w dywan dal 
znak, że się poddaje.  Grabowskiemu 
sprawiła publiczność burzliwą owację. 

W ostatniej parze fenomenalny wę- 
gier Czaja w ciągu niespełna. 1 minuty 


powali łopatki 
R Labbe Sac p a 
rajszym były amator, 
stołecznej Gomola. 
Krauser przy prezentacji oświad- 
czył, że czuje się już lepiej, lecz nie jest 
przygotowany do wałki z Garkowienką 
Dzień dzisiejszy przynosi szereg 
sensacyjnych spotkań, z których na 
czoło wysuwa się decydujące spotka” 
nie dwuch ulubieńców publiczności Bie- 
lewicza i Krausera, Decydujące spot- 
kanie rewanżowe stoczą również a- 
bowski z Budrusem. O rewanż prosił 
Budrus, oświadczając, że Grabowski 
walczył z nim nieprawidłowo. Pozatem 
walczą w dniu dzisiejszym Kwariani z 
Prohaską, Garkowienko z. Gromowem 
i Kawan z Karlewskim. 


w dnin-wczo- 


zapaśnik Legji | 


py wane, 
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Łódź, 30 maja: 

(ak) Wskutek ostatnich ciepłych dni 
na ulicach Łodzi pojawiły się już stoli- 
ki z osławionemi „loteriami* fantowe- 
mi, kołami szczęścia, „trzema“ kartami 
i t. p. przedsiębiorstwa których głów- 
nym i bodajże jedynym celem jest ogra” 
bienię przechodnia z ostatnich kilku 
groszy. 

Policja wypowiędziała wydrwigro- 
szom bezwzględną walkę. Wszyscy 
szulerzy i organizatorzy podobnych im- 
prez bywają należycie karani. Niektó- 
rzy jednak potrafią skryć się przed o- 
kiem sprawiedliwości, Wśród nich znaj- 
dują się i tacy. którzy nie wiedzą, że 
urządzanie jakichkotwiek imprez ulicz- 


Pozatem władze sanitarne wydadzą |nych wymaga odpowiednich zezwoleń: 
rychło zarządzenie, aby na studniach, | uzyskiwanych w starostwie- Dlatego 
w których woda nadaje się do picia, lteż.ostrzega się przed konsekwencjami 


podobnie jak w mieście, wywieszane 


były odpowiednie napisy. 


| 


urządzania na rlicach miasta lotnych 


stoisk hazardu. 


Kara Śmierci i bezterminowe wiezienie 


Wyrok sądu doraźnego nad sprawcami bestjalskiej zbrodni 


pod Wołożynem 


Wilno, 30 maja. 


Przed paru tygodniami donosiliśmy ob|z Wilna sąd doraźny 
szernie o bestjalskim mordzie, dokona- |twem 


W ub. sobotę w Wołożynie przybyły 
przewodnie- 
rezesa Kaduszkiewicza po prze- 


nym na osobach rzeźnika Podbereżne- | prowadzeniu przewodu skazał Jana Fur 
go i furmana Limanowicza, przez braci |sa, lat 22 na karę śmierci przez powie- 


Jana i Konstantego Fursów, mieszkań- | szenie, zaś współos 


ców Wiszniewa. 

Celem zdobycia 30 zł, na harmonję, 
zwabili oni go podstępeni, a po drodze 
dokonali podwójnego mtrdu na osobie 
rzeźnika i furmana. 


| 


karżonego Fursa Kon 
stantego, lat 19, jako niepełnoletniego 
na bezterminowe więzienie, Oskarżenie 
pains wiceprokurator Baniewicz z Li- 
y 


Masz reporter zanotomał: 


Pód Łodzią we wsi Stoki powiesił się wczoraj 
Antoni Siadur — starzec 67-letni, Znałeziono 
jego trupa, wiszącego w stodole na pasku, — 
Siadur ił samobójstwo na tle rozstroju 
nerwowego, na który cierpiał już od dłuższego 
czasu, 

Samobójstwo młodzieńca jest rodzierającym 
dramatem, gamobójstwo starca jest ponurą tra- 
s ą Xs i | 3% 
| Pak 90 FIU 

W Aleji Unji przed posesją Nr. 1 dokonano 
e yta na pówteaswekć do domu Jana Ro* 

kiego, zamieszkałego w tymże domu, 

Dwóch jakichś osobników na Roe 
galskiego i zadało mu szereg ran kłutych nożem, 

Na skutek interwencji sąsiadów, "ra 
wyszedł jedynie z ciężkiemi obrażeniami, Prze. 

Pawiadomiona policja wdrożyła dochodze- 
nie i aresztowała sprawców napaści, którymi są 
Józef Rypalski (Wapienna 1) i Adam Kaczma- 
rok (Sierakowskiego 2)6. Obu osadzono w wię 
i Odpowiadać oni będą za usiłowanie 


aa 
|"; 


Nocy ubiegłej dostali się złodzieje do składu 
materjałów piśmiennych Moska Symsi (wl. 11 Li- 
stopada 49), gdzie skradli towar na sumę 3,700 
złotych. Ze strychu domu przy ul, Targowej 39 
nieznani sprawcy skradli suszącą się bieliznę, 


Obrabował i zniewolił dziewczynę 


Zwyrodnialca osadzono w więzieniu 


Siedlce, 30 maja. 

Póżnym wieczorem wracała w dniu 
onegdajszym drogą, wiodącą do Pilaw, 
pow. garwolińskiego, Magdalena Ma- 
zur. Gdy dziewczyna znalazła się koło 
toru kolejowego, znienacka napadnieta 
została przez nieznanego jej osobnika, 
który zażądał wydania mu pieniędzy. 

Struchlała Mazurówna wydała opry- 
szkowi posiadane kilkanaście złotych i 
skierowała swe kroki w kierunku naj- 
bliższych zabudowań. W pewnej chwili 


Kalisz, 30 maja. 


dorażną skierowaną przeciwko 25-let- | skiego. 


tenże osobnik dopadł ją ponownie, 
gwałtownie przewrócił na ziemię j do- 
konał na niej gwałtu, poczem zbiegł w 
głąb lasu. 

Nieszczęśliwa dziewczyna doniosła 
niezwłocznie o wszystkiem policji, któ- 
ra w rekordowo szybkim czasie zdo- 
łała aresztować zwyrodnialca. Okazał 
się nim Antoni Gardyna, zam. we wsi 
Lubiec, pow. kieleckiego, którego osa- 
dzono w więzieniu do dyspozycji władz 


'sądowych. 


Dziś sąd doraźny w Kaliszu 


Kutkowski oskarżony o zamordowanie ojca i kuzynki 


Rozprawę prowadzić będzie wice- 


W dniu dzisiejszym Sąd okręgowy |prezes s. o. w Kaliszu s. Kaczkowski w 


Oskarżać będzie Kutkowskie= 


niemu Stefanowi Kutkowskiemu, miesz-;go prok. Kropiewnicki, 


kańcowi wsi Tuliszków, w pow, koniń- 
skim, 
swęgo ojca i kuzynki. 

Jak już donosiliśmy, mord ma pod- 
łoże rabunkowe. Zaciekawienie spra- 
wą w Kaliszu jest b. duże. 


ee, WN, 


są jednak ograniczone. 


Do kance- | * 


Oskarżonegoę Kutkowskiego bronić 


oskarżonemu - 0 zamordowanie | pędzie adw, Mieczysław  Dancyger. 


Oskarżcnemu grozi kara Śmierci. 
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naibiednielszym 


+ Kaliszu prowadzić będzie rozprawę) asystenci sędziów Dreszera į Łosow. 


— 


nieznani 
warda Bilaua, psina 


należącą do Lajba Goldberga.: Poszkodowany 
poniósł straty na eume około 600 zł. 

Z korytarza domu przy ul. Wólczańskiej 167 

i sprawcy olkradij rower gra do Ed- 

na stratę okoto 209 zł, 

iegłej włamali się niezmani 

sprawcy do piwnic należących do wł. restaura- 

cji Andrzeja Szkudłarka ul. 6-go Sierpnia 22, 

gdzie mra! miodu i spirytualji na sumę po- 


Również nocy u 


nad 800 zł, - a 
We wszystkich wypadkach policja prowadzi 
dochodzenie, 


„U (pl 
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DOWDŚĆ. 


ilustrowany tygodnik po- 
wieściowy ukaże się po raz 
pierwszy za kilka dni 


„Co tydzień powieść” 


— oto najlepszy materjal 
lekturowy dla szerokich mas. 


„Co tydzień powieść” 


— oto wybór dobrych, war- 
tościowych, : popularnych 
kwa i nowel, opowia- 

ań, artykułów i drobiazgów 
literackich, 


„Co tydzień powieść” 


— zawiera w każdym nu- 
merze jedną zakończoną 
całość powieściową. 


„Co tydzień powieść“ 


— jest najtańszym tygod- 
nikiem lękturowym, gdyż 
kosztuje tylko 


30 WEGSZW 


Do nabycia u wszystkich 
sprzedawców i we wszystkich 
kioskach na całym terenieRzeczy- 
pospolitej. 
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Jeden z naszych czytelników pisze: 

Każdego wtorku i piątku. słyszy się 
pope nena gospodyń po powrocie: z ryn 

i: 

— Znowu zdrożało.. 

W porze letniej artykuły żywnościo- 
we powinny stanieć, mimo to dzięki ja- 
kimś 
zniżki cen artykułów spożywczych ja- 
koś nie widać, natomiast od czasu do 
czasu daje się we znaki 

wzrost cen. 

Czemu tak się dzieje — trudno zrozu 
mieć... Ceny nie podlegają u nas żadnym 
prawom. Nikt nie może wytłumaczyć 
dlaczego ceny tych samych artykułów 
w różnych miejscowościach tak bardzo 

różnią się między sobą. 

Jest rzeczą zrozumiałą, 


Grunt to Sha 


Pan Antoś jest w pensjonacie, Pauna Eulal- 
ja również, Pan Antoś zaleca się do panny Eu- 
lalji, więc dnia pewnego powiada do niej: 

— Panno Eulaljo.. Tej nocy śniło mi się, že., 
pani dała mi całusa, 

z No, 12m 

— Czy mogłaby mi pani dać jeszcze jednego? 


Buchalter Konopka, a żonę I dwoje dzie, 
ci, popełnił dełraudację,, Sprawę skierowano 
do sądu. Sędzia zwraca się do oskarżonego: 

— Oskarżony ma przecie żonę i dzieci. Czy 
oskarżony nie myślał wcale o swej przyszłości, 
popełniając deiraudację?., 

— Pomyślałem, proszę wysokiego sądu. Naj- 
lepszy dowód, że zdefraudowaną forsę odniosłem 
zaraz do banku. 

. PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


WTOREK, dnia 30-$o maja 1933 r. 


11,40—11,50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
11.50—11,55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej, 


Fe 
W parku podsłuchałem ostatnio następującą | . 
rozmówkę: 
— Panno Jadziu, przysięgam pani: — z rana 
jest pani moją ostatnią, a wieczorem pierwszą 


moją myślą. AE > Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
E 1, z Krakowa, 
j Panie Antoni, pan pewnie myśl. odwrot: | i2 05-1310: Odczytanie! progesam na: dzień bis- 
= Jadziam J „Ef 
re O; nie, panno M Ja przecie jestem |12,10—]3,20: Muzyka z płyt gramofonowych, 
nocny stróż» 13.20—13.25: Komunikat meteorologiczny. 
13.25—15,10: Przerwa. 
15.10—15.15 Komunikat Aid jn Inst. Eksport, 
; nia: K omua gospod 
y 15.25—15. wilka lotnicza i > EĘUAWYA 
KAMNCLK R 15.30—15.35: Komunikat ay. rzędu Wych, 
15.35 21550: , Wóród kelate egląd naj 
TEATR MIEJSKI " SQ: i wiązek — = rę k 
Jeszcze tylko A SEIS) — dziś, jutro i mawezych wydawnictw Aan prof. Henryk 
pojutrze — utrzyma się na afiszu sensacyjna Mościcki, 
sztuka J, Tepy „Fräulein Doktor, 15,50—16.25: eil praeina 
16.25—16.40: Odczyt d la nauczycieli p. t „Egza- 
TEATR KAMERALNY. po a dojrzałości* — wygł. p. Stanisław Se- 


Dziś i dni następnych wiecz. w dalszym cią- 

gu bawi widzów arcywesoła doskonała kome- 
dja wiedeńska Ebermayera i Cammerlohira 
„Gotówka '. Ceny zniżone. 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

'o godzinie 8,15 wieczorem w dalszym 
ciągu ciesząca si niesłabnącem „powodzeniem 
„dni sztuka Gabrjeli Zapolskiej p. t. „Małka 
arcenkopf", w obsadzie częściowo dawnego 


zespołu, . częściowo sił nowozaangażowanych. 


16; 40-110: oz włoski i europejski* — 
łosi p. Machniewicz (Tr. ze „dw 
17.00—17,55: dh symfoniczny w ŚŚ yk 
Filharm, Warsz. pod ać Grz, Fitelberga i 
Adama Kapuścińskiego (tort.), 


17. Ę ży Odczytanie programu na dzień na- 


stępn 
18.0019. 00: Muzyka lekka i taneczna, `` 
19.00—19,20: Rozmaitości. 
19, gat: Azję Izby Przemysłowo-Han- 


pá FEATR o „SCALA“, 19, 30194 As Feljeton ierta A % jast prać | 
is, we wtorek, wieczorem 44-te tórze= m i muzyka pó pro 
nie sztuki „Matka i Teściowa* z la Gerad dr „Zdzisław Jachimecki AZ z Ken] 


w by „Estery“ i Miszą Germanem w 7 zoli Ejo 45—20.00: Prasowy Dziennik Radjowy. 
zara 20.00—22.00: Koncert wieczorny: Wykonawcyi 


„Pozwólcie nam żyć!.” ' 


Powieść sensacyjno-społeczna. Napisał Andrzej Zański 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI  |stątni kwiat na mogiłkę swej jedynej 
Aaa Rajecka, bezrobotna stenotipi siostrzyczki.. 
zbawiona środków do życia, postai  Dožegnanie się z domownikami było 
aoi aea a EEI również bardzo ciepłe 
Przeszkodził jej] w tem szofer Paweł ? 
Przybor. ú którego znalazła chwilowy przye| 7 W imieniu służby wystąpił kamer- 
tutek. dyner Jan, wygłaszając z powagą krót- 
ką, lecz ciepłą oracię.. Nawet gruby 


Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posada wychowawczyni u  4-letniej Reni| kucharz (o dziwo) wytoczył się ze swo- 


a lej a Fawet zostaje i bok- | iej kuchni, przynosząc pożegnalny pre- 
Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa | Zent: wielki pasztet z dziczyzny. 


Wszyscy Ściskali jej ręce, albowiem 
dziewczyna umiała sobie w czasie Swe- 
go krótkiego pobytu w pałacu zjednać 
ich serca. 

W bramie zatrzymał ją portjer. 

Wysoki chłop miał minę trochę nie- 
wyraźną. W olbrzymich łapach trzymał 
bukiet sztucznych kwiatów. Obok nie- 
go stała jego żona, szturchając go podj; 
bok. 

— Nuże. stary gamoniu. wygarnij to. 
coś miał powiedzieć! 

A gdy szwajcar, przestępując z nogi 
na nogę począł coś niewyraźnie bełko- 
tać, energiczna jego małżonka wystąpi- 
ła sama. 

— Môi stary chciałby panią przepro- 
sié; że to niby podczas śledztwa zezna- 
wał 0 tych tłomokach, które pani wync- 
siła z pałacu... Nie zrobił tego ze złego 
serca ino, że chłop (aczkolwiek służył w 
wojsku) głupi jest jak ten but... ostał 
już za te cde mnie po mordzie, a teraz 
prosi, ażebv pani nie czuia do mego 
Urazy: 

— Spel; sem tylko swój %bowiązek. 
a nie mialem zamiaru dokuczyż pani =- 
dorzucił szwajcar. wręczając falinie 
czerwone kwiaty z bibułki. 

Raiecka przyjęła chętnie prostaczy 
dar, poczem uściskała małżeństwo. 


Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy= 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu LEE PETE w KpE 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 
W pałacu Zbaraskich rozbito gablotkę i u- 

kradziono z niej złote łaficuszki i inną biżuterię. 

Posądzona o kradzież Haliną zostaje a- 
resztowana, lecz detektyw Petroń wykazał, 
że dziewczyna padła ofiarą intryg lzabeli. 


Po stym skandalu stary hr. Zbaraski 
postanawia odprawić Haline, czemu 
energicznie przeciwstawia się Zbigniew. 


— Naturalnie, że cię odwiedzę! — 
zapewniałą Halina. Ale wiedziała do- 
brze, że nigdy już nie będzie Śmiała i 
nie będzie mogła przestąpić progu tego 
domu... 

Może jeszcze kiedf — przez złoco- 
ne sztachety parku — dojrzy czarną 
główkę. dziewczynki, może kiedyś zo- 
baczy ią przejeżdżaiącą w wykwintnej 
limuzynie przez ulice = lecz niewiado- 
mo czy malutka pozna ją jeszcze i czy 
wogóle zechce ja znać. 

Życie rozdzieliło dwa serca — by 
rzucić je na zupełnie inne drogi.. 

Halina uczuła, że coś dławi ją za 


gardło: tak jak wtedy gdy rzucała o- 


ZXSRESS 


Jak zwalczyć drożyznę?.. 


Dlaczego pod miastem litr mleka kosztuje 10 
óroszy, a w mieście — 352.. 


niewytłumaczonym spekulacjom 


że wahania: 


Bano? Tu radio? 


a OO 


W owoce Wiadomości sportowe, oraz 


80.V 


muszą być, ale dlaczego te wahania są 
tak wielkie. Nie chcę umyślnie wymie- 
niać miejscowości, ale podam kilka cha- 
rakterystycznych faktów bez ujawniania 


nazw miejscowości. 


Otóż — naprzykład — w folwarkach 
litr mleka sprzedaje się najwyżej za 10 
groszy, a to samo mleko w mieście kosz 
tuje już 35 groszy litrl.. Czy nie zbyt 
wielka różnica?.. Ceny mięsa wykazują 
bodaj największą rozpiętość, W każdem 
mieście inne ceny, Dlaczego naprzykład 
na prowincji cielęcina kosztuje 80 gro- 
szy za „a w Warszawie dwa razy ty- 
le — i zł. 80 groszy?... 

W dziedzinie cen panuje u nas wiel- 
ka anarchja. Przydałoby się zaprowa- 
dzić maleńki porządeczek:... 


J, Ozimińskiego, 


Urstein OPORZE 


Orkiestra P. R. d 
> Roman Weśga (bse) i E 


Pras. Dziennika R 


a 


tek do 
22, WE 22 15: Kwadrans literacki--Axel Munthe: 


fragm. z dzieła p. t. „Księga z San Michel'*, 
22.15—22,55; Koncert solistów. Wykonawcy: 
Percer m (śpiew), Boże ia Bur- 


RA i L, Ursteln (akomp.). 
> omunikaty meteorologiczny i po- 
ic 


23.00-24.00: Muzyka taneczna, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


17.25. MOSKWA (Stalin). „Demon* — 
opera Rubinsteina. Transm. z Teatru 
Wielkiego. 

19.00. LIPSK. „Abu Hassen“ — opera 


Webera: 

20.25. LONDYN Reg. „Potępienie Fau- 
sta'* — opera BerlHoza (akt I). Tr. 
z Opery Królewskiej z Covent Gar- 


— Ależ JOSE E adas EZ aga a T PANEN A A E AA się nie gniewam| 
— oświadczyła — Wiem dobrze, że 
spełnił pan tylko swój obowiązek... 

Jeszcze minuta — a znalazła się na 
ulicy. 
— A dokąd teraz? — szepnęła, my- 
śląc o zbliżającej się tułaczce, 

Ciężko zamknęła się za nią brama|n 
pałacowa, a z nią razem jeden rozdział 
jej życia... ` 

Coś, jakgdyby się skończył jakiś mi- 
ły, słodki, chociaż miejscami nie pozba- 
wiony dysharmonii, sen. 

Odwróciła 'się:'za nią czerniał się w 
mroku wczesnego wieczoru zimowego 
masyw starego pałacu. który spoglądał 
na nią oświetlonemi oknami swych cie- 
płych zacisznych komnat. 

A przed nią szarzał wielki plac, pu- 
sty i nieprzytulny, Wiatr wiał, rzucając 
jej w oczy sypki, nielitościwy śnieg. 

M — Oto moja droga — pomyślała Ha- 
a. 

I poczuła się nagle dziwnie samotna 
i opuszczona, niby biedna księżniczka, 
którą zła czarownica wygnała z zaklę- 
tego zamku. 

Na rzęsach jej zachwiały się srebrne 
perły; łzy i płaty Śniegu, które stajały. 


ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY. 
W nowem gniazdku 


Po chwili ocknęła się z zadumy. 

Rozglądnęła się dokoła, szukając do- 
rożki lub 'auta. 

I nagle zauważyła, iż drzwiczki sto- 
jacej obok wykwintnej limuzyny hra- 
biowskiej otwarły się i dobrze znajomy 
głos zawołał. 

— Niech pani siada... 
nią! 

Halina. poznawszy Zbigniewa Zba- 
raskiego, zawahała się. Lecz ten powtó- 
rzył tak serdecznie swoją propozycję, 
że dziewczyna fuż w następnej chwili. 
zmalazła się w aucie: 


Podwiozę pa- 


—— — 


„| świetlania filmów wr 


Ni 149 


(Rze e 
I viele: 
@ 4/nkrefói à 


Córka Lyi de Putti 


otrzymała korzystne propozycje 
matrymonjaine 

(lu) Wszyscy pamiętają chyba. jesz- 
cze tragiczną śmierć Lyi de Putti,. popu- 
larnej ongiś artystki filmowej, która ode 
brała sobie życie w Ameryce. 

Nie wszyscy jedna wiedzą chyba © 
tem, że mąż Lyi de Putti, z którym ar- 
tystka rozwiodła się dawno przed śmier 
cią, bogey przemysłowiec węgierski, 

również odebrał sobie życia 
w tem niesłusznem zresztą przekonaniu, 
że on był główną przyczyną śmierci ar- 
tystki. 

Lya de Putti pozostawiła dwie córki, 
które wychowują się obecnie na Wę- 
grzech. 

Starsza córka znakomitej artystki, 
Lundi, otrzymała przed kilku dniami list 
z Indyj Holenderskich treści następują- 
cej: 

„Jestem bogatym plantatorem, 
Role z pochodzenia. Za życia mat. 
ki pani byłem jej gorącym wielbicielem, 
choć 

znałem ją tylko z ekranu. 
Śmierć matki pani wzruszyła mną głębo- 
ko, Niedawno ujrzałem w jakiemś czą- 
sopiśmie fotografję pani matki, a obok 
pani zdjęcie. Podobieństwo, zachodzące 
między wami, przeraziło mnie poprostu. 
Pani jest poprostu sobowtórem Lyi de 
Putti. Niniejszem 

proszę o pani rękę, 
Załączam moją podobiznę. Jeżeli pani 
zgodzi się zostać moją żoną, proszę za- 
depeszować, a natychmiast wyjadę do 
Węgier, żeby poznać panią osobiście, 

ecyzja Lundi de Putti nie jest nara- 
zie wiądoma... 


Nowiny 
teatralne i filmowe 


(tu) W Nicei cenzura zabroniła Z | 
alośog | „Eksłazaja A Po 4% 
NY 

Lilian Harve ukońc film t. 
„Jej Królewska Mo ść”, retira ie w 
tym obrazie jest John TTE A I A 00M o EET i mma COZ WOW 


— Dokąd mam panią zawieźć? — 
zapytał młodzieniec, 

Bronzowe, nakrapiane złocistemi 
plamkami oczy Rajeckiej spojrzały na 
niego bezradnie, — niby oczy dziecka. 

-= Przyznam się: — przyznała — że 
zbie dotychczas konkretnego pla- 

-« Dzięki pańskiemu ojcu posiadam 
MENG gotówki tak, że dam sobie jakoś 
radę... Narazie zamierzam zamieszkać 
Przez parę dni w jakimś małym a spo- 
koinym hoteliku, zanim nie wyszukam 
a odpowiedniejszego pomieszcze- 
n 

Zbigniew puścił maszynę w ruch. 
Elegancka limuzyna wpłynęła, niby błę- 
kitna strzała. w złocistą szarość oświe- 
tlonych bulwarów. 

Nafrunęły — niby stada gołębi — 
wspomnienia, stukając niewidocznemi 
dziobkami o szyby. auta, 

— Pamięta pani — rozpoczął Zbig- 
niew . — jak to jechaliśmy razem z Dem- 
bianek do miasta, ażeby przywieźć dok- 
tora do ranionego przez bandytów po- 
licjanta? 

Rzęsy dziewczyny roztrzepotały się. 

— Pamiętam... Był wtedy koniec la- 
ta, a początek jesieni... lasy, przez 
które przelatywaliśmy, były złociste, a 
w sadach opadały z drzew Ostatnie 
owoce... A dzisiaj wszystko zbielało: 
jest zima! 

Wzrok Zbigniewa  oderwał się na 
chwilę od zgiełkliwej taśmy ulicy i mu$- 
nął twarz dziewczyny. 

Cicho zabrzmiał jego głos. 

— Dlaczego Przypomina mi pani o 
tem, że wszystko się kończy. że jest 
zima?.. Co do mnie, moge panią upew- 
nić, że jestem taki sam jak wówczas: 
gdy przechadzaliśmy sie ałeiami dem- 
biankowskiego parku. Gdy wieczorami 
chodziliśmy razem na polowanie, lub 
tańczyliśmy w hallu pałacowym przy 
dyskretnych dźwiękach oatefonu. 


(Dalszy ciąg jutro): 


34 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od 
być ich ślub. 


YRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


— Nic nowego... Siedzi u tego mala- | le młodzieńczości. Ręce trzymał w kie- 
Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex|rza i czeka na rehabilitację... 


— Doczeka się.. nie wiem kiedy... 
— I jak tak myślę... 


— Żeby tylko Rudziak odnalazł się | wańskiego, 


W pięknej woltyżerce kocha stę skry- | CZemprędzej... 
cie klown Friko oraz pewien stały hywa-!'pan oka... 


A z niej nie spuszczaj 
Muszę wiedzieć o wszyst- 


lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem | kiem... 


ze szramą”. 


Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 


Rex Spada nagle z trapezu wśród ogól- 


nego Eo tala, gdzi z 
erają szp e akroba 
traci obydwie ręce... 


Młodzieniec „ze szramą* syn ta 
lsąskiego, Edmund Staniecki piere aar z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka Be go o swej miłości, 
ai ki tygodniach Rex ósł się 7 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
lnie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. 

Po kifku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku, Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 


Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna iego przyjaciółka. Reza Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką' . 

Ela e długich namowach przenosi się z 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla mej nowe życie. 

w see namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Pewnego wieczoru, gy siedziała w sa- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamełl- 
dował przybycie jakiejś pani. 

Byla to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę, że Stamecki z nią się żeni i wygnała ją 
na poddasze. Edmumd po przyjeździe po- 
twierdził tę smutną dla Eli wiadomość. 

Edmund Staniecki nałeżał* do” komitetu 


honorowego, urządzającego wielki konkurs| 


piękności na całą Polskę. Na konkarsie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 
Rega Szybska tara się o 
pierwszej nagrody na 
ulic fotograf 


szcz się po 

y- 

Podczas konkursu Pla | Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Pli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stęga. 

Pewnego wieczoru St podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch 5. z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
gos morderstwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrkówika, 

Tego 
przypadkiem 
kde ję przed nim, 
rza się 
szczęśliwej miłości. 

Ele została skazana. 


wieczoru St udaje 

„Cyrku Guliveran i 4 
č z klownem tiko zwie- 
opowiadając o swej nie- 
W chwit 


|jraz dotrzymać słowa, 


Lewański wyszedł na ulicę w za- 
myśleniu. Wracał do swego mieszkania. 
Nie wychodził prawie wcale przez cały 
dzień, spał zaś w pobliskim hotelu. Ale 
wtedy miał wiernych pomocników, któ- 
rzy czuwali nad Elą. i 

Ela musiała codziennie meldować się 
w policji. Wyjeżdżał razem z nią autem. 
Nie pozwalał jej samej wyjść z miesz- 
kania. 

— To wszystko dla pani dobra... — 
tłumaczył jej. jaa U 

Ela czuła się w tym pokoju, jak w 
więzieniu. Pokój był wprawdzie miły i 
gustownie urządzony, lecz Eli wydawał 
się ciemną, ponurą celą więzienną. 

Ciężka kotara przedzielała go na 
dwie części, czyniąc z pierwszej coś w 
rodzaju przedpokoju. 

Ela zaraz następnego dnia uciekłaby 
z tego więzienia, gdyby nie zapewnienia 
Lewańskiego,, że tajemnicza sprawa za- 
bójstwa, w najbliższych dniach zostanie 
wyświetlona. Ela czekała więc na wy- 
świetlenie tej zagadki. 

Od chwili pożegnania się ze Stęgą, 
nie widziałą go więcej. Zastosowała się 
do wszystkich jego wskazówek. A więc 
namówiła Lewańskiego do ustawienia 
za oknem skrzynki do kwiatów, która 
wyróżniała to okno od innych. Nie mia- 
ła dotychczas potrzeby niepokoić mala- 
rza, więc też nie wystawiała do skrzyn= 
ki żadnego przedmiotu.  - z ! 

Stoga- otrzymywał jednak od nioj wła 
domoscir dzi i umówionym znakom. — 
Codziennie, punktualnie o dziesiątej go- 

zinie zrana otwierało się okno na trze- 


uzyskanie | ciem piętrze i kobieca rączka strzepy- 
: | wała na pierw 


jakąś szmatkę, potem 
opuszczała ją na ulicę. 

W, kilka minut potem z przeciwległej 
bramy wychyłała się postać zgarbionego 
staruszka, który powoli przechodził na 
drugą stronę ulicy i niespostrzeżenie 
podnosił szmatkę, z której wyjmował 
tak niecierpliwie oczekiwaną kartkę. 


Tak przedstawiały się owe sprawy do !, 


dnia, w którym Rega skonstatowała na- 
głe i e sunagi, Dh, ph 

był to tem większy cios. Nie m e- 
> danego Eli, 

W jaki sposób uda mu się dowieść, 
że Ela jest niewinna, skoro Rudziak 
wymknął mu się z rąk?... 

Wracał więc do swego pokoju mocno 
zmartwiony. Przypuszczał jeszcze, że 


i © 
pedein CEEE OB ARSE Stagi Mórz ) przy pomocy dawnych kamratów Rudzia 


Lewańskie- 
Szybskiej, : 


Rudziak tymczasem spotyka 
go, który zaciąga go do Kegi 

Dzięki staraniom Stęgi Ela wychodzi 
więzienia pod warunkiem, że nie wolno 
wyjeżdżać z Warszawy. 

Za trzy dni ma się odbyć ostateczne po- 
siedzenie Sądu Konkursowego. Sędziowie 
otrzymali listy z pogróżkami, aby nie wy- 
chodzili z domu. Listy te podpisał tajemni- 
czy „Związek Krwawei Róży”. 

W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
dwaj młodzieńcy, przedstawiający się jako 
wywiadowcy, porywają Stęzę. 

Jednocześnie ktoś dzwoni do Eli, aby 
przybyła do kliniki chirurgicznej przy rogu 
Alej i Smoczej. Ela jedzie i tak samo zo- 
staje porwana. Rex udaje się za nią ta- 
ksówką. 

Rex zostaje przez bandytów zamordo- 
wany, lecz Ela i Stęga odzyskują wolność, 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- 
du konkursowego, 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim. w gabi- 
necie restauracji „Trocadero . Lewański 
przyrzeka, że pomoże iei w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacii, 


fei 


ka uda mu się go odszukać. 


Przed bramą stał silny, krępy męż- 


z|czyzna, Na widok Lewańskiego, skinął 


głową i mruknął: 

Wszystko w porządku... 
ski odpowiedział  skinięciem 

głowy i wszedł do bramy. 

Ledwo jednak zasiał się w pokoju, 
usłyszał szybkie kroki na schodach i po 
chwili drzwi się otwarły szeroko. 

Na progu stanął ten sam mężczyzna. 
Zbliżywszy się do Lewańskiego, rzekł 
zdyszanym głosem: 

— „Czarny Sokół” tu się kręci... Te- 
raz go zauważyłem... Co z nim zrobić?... 

Lewański zasunął szczelniej kotarę, 
zak tórą siedziała Ela i dał znak swemu 
pomocnikowi, by mówił ciszej. 
Nie wpuszczaj go tutaj.. Gdyby 
chciał ze mną pogadać, zatrzymaj go na 
dole... Tu nie wolno mu wchodzić... Sam 
do niego zejdę... 

Pomocnik skinął głową. 

— Rozumiem... — odparł. 

Otworzył drzwi, chcąc wyjść 


lecz 


Lewański stawia warunek, aby Ela wy-,ktoś mu zagrodził drogę. 
Na progu stał „Czarny Sokół". 
Ubrany był przyzwoicie, niema! cle- 
gan-ko, Ciemne paletko i melonik, zsu- 
nięty nieco na bakier, nadawały mu wie 


prowadziła się z mieszkania malarza, gdyż 
tylko wtedy będzie mógł iei pomóc. 

Lewański przybywa do Regi i dowiadu- 
je się, że Rudziak uciekł 


j 


dając palec do ust, 
„Czarny Sokół" spojrzał na portjerę. 
Jakaś myśl zaświtała mu w głowie. Bły- 


szeniach. 

— Dzień dobry szanownym panom... 
rzekł spokojnie, a zwracając się do Le- 
dodał: — Chciałbym z pa- 
nem pogadać... 

Lewański był tak zaskoczony nagłem 
pojawieniem się nieproszonego gościa, 
że nie wiedział jak wybrnąć z tej przy- 
krej sytuacji. Oglądał się tylko co chwi- 
lę na portjerę. 

„Czarny Sokół” wszedł do pokoju i 
nie zamykając za sobą drzwi, zwrócił się 
do pomocnika Lewańskiego: 

— No, Antoś, zmykaj stądl.. Chcę 
pogadać z panem Lewańskim w cztery 
OCZY: +++ 

Antoś ani myślał ruszyć z miejsca, 
Czekał na rozkaz Lewańskiego. Zaciskał 
pięści, chcąc rzucić się odrazu na przy- 
bysza. „Czarny Sokół” oddawna był je- 
go wrogiem. 

Lecz Lewański dał znak Antosiowi, 
by zaczekał w sieni. Rad-nie-rad musiał 
rozkaz ten wykonać. 

— Możebyśmy również zeszli na dół? 
Japtoposa] Lewański. — Tam poga- 
my.... 

„— Nie.. — zaoponował „Czarny So- 
kół” nie krępował się jednak i walił 
prosto z mostu: 

— Gadaj pan, gdzie jest Rudziak?..., 

Lewański podskoczył doń, przykła- 


skawicznym ruchem rozsunął portjerę, a 
w drugiej jego ręce błysnęła lufa rewol- 
weru. — 

Zamiast jednak spodziewanego Ru- 
dziaka, ujrzał Elę, siedzącą z robótką 
przy oknie. 

— „Czarny Sokół” skłonił się nisko. 
,— Bardzo panią przepraszam... Są- 
dziłem, że tu jest kto inny, 
la przyjrzała mu się uważnie. 
— Ja również przepraszam... — bąk- 


Mam z tym panem pe- 
wną sprawę do załatwienia... W tej 
chwili wrócimy... 

— Wcale stąd nie wyjdziemy... — 
odparł „Czarny Sokół" — Sądzę, że nie 
przeszkadzamy pani? — zapytał, zwra- 


— 


nął Lewański. — 


Rozdział pięćdzi 


"ofi ZD zał 


Napisał JAN BILEWICZ. 


A 
cając się do Eli. 


O, nie... — odparła Ela. — Mnie 
panowie nie przeszkadzają... i 
Widzi pan... — odparł obojętnie 
„Czarny Sokół" — Możemy więc spokoj 
nie pomówić... Pytam więc pana jeszcze 
raz... Gdzie jest Rudziak?... MS 

Lewański kręcił się jak piskorz, nie 
mogąc znaleźć miejsca. Czuł na sobie ba 
dawcze spojrzenie Eli. M 

— Rudziak?.. Też go szukam... Skąd 
miałbym wiedzieć gdzie on jest... 

— Pan wie... — odparł gość — Pan 
dobrze wie.... 

— Powiadam panu, że nie wiem. 

— To może mam panu powiedzieć?... 
Może mam go odszukać?... Nie chcę pa- 
nu zrobić przykrości. Gdybym poszedł 
do policji, wszystkoby się wydało. A ja 
nie chcę, Ja do pana przychodzę. Albo 
pan go wyda w moje ręce, a wtedy ja 
się z nim rozprawię, albo... No?.. Powie 
pan?... 

— Powiedziałem panu raz i to wy- 
starczy! 

— Pan nie powie?.. Dobrze... To ja 
sam zacznę go szukać... Ale wtedy go- 
rzej będzie dla pana:;.. Napewno gorzej... 
I dla niego... Wie pan co, ten łobuż zro- 
bił?.. Wie pan?.. W nocy na dwuch 
moich ludzi napadłl... Jednego pochara- 
tał nożem!... Zbój przeklęty!... 

— Rudziak w nocy napadł? 

— A jakże!.. Bo to pierwszy raz?... 
Z nim trzeba ostrożnie, mój panie.... Źle 
on zaczyna... Moi ludzie to same fetnia- 
ki.. Nie dadzą sobie głaskać nożami po 
żebrach, o, nie! koje już zapadł.. Ale 
mniejsza z tem... To pana nie obchodźi. 
Grunt — gdzie on jest? Pan nie wie... 
Dobra... Ale uprzedzam pana, jeżeli do 


wiem się, że pan go gdzieś ukrywa, ho, .. 


hol... To gorzej będzie... 


„Czarny Sokół* gwizdnął, poprawił — 
melonik, ręce włożył do kieszeni i ski- 


nąwszy głową w stronę Eli, poszedł, 
Lewański stał przez kilka minut nie- 
zdecydowany. Wreszcie wybiegł na 
schody i gwizdnął dwa razy. 
Z dołu Antoś sdwdiikiał mu tym 
samym sygnałem. 
Za nim!.. — rozkazał Lewański. 
Uważaj, dokąd on idziel... 


esiąty pierwszy. 


dla w niebezpieczeństwie 


Antoś spełnił rozkaz swego pana. — 
Udał się za „Czarn ołem'. Ale nie 
tylko on to uczynił, Za Antosiem udał 
się ktoś inny — siwy, zgarbiony staru- 
szek, który codziennie o dziesiątej zrana 
czekał na otwarcie okna i przypadko- 
wy spadek ściereczki... 

Tymczasem Lewański wrócił do po- 
kaju i zatrzymał się przed Elą. 

— Słyszała pani naszą rozmowę? — 
zapytał. 

— Owszem, słyszałam... 

— Niech pani udaje, że pani jej nie 
słyszała,. To skończony warjat... Przy- 
chodzi do mnie, abym mu wskazał adres 
Rudziaka,.. A skąd wezmę ten adres?... 
Gdybym wiedział, gdzie przebywa Ru- 
dziak, eż byłaby rozwiązana... 

— Więc pan wątpi, czy uda się... 

— Lewański o niczem nie wątpi, pro- 
szę to sobie zapamiętać!.. Skoro przy- 
rzekłem, słowa dotrzymam!.. To jest 
tylko kwestja czasu... Sądziłem, że to 
da się załatwić w ciągu tygodnia, docho- 
dzę jednak do wniosku, że zbytnio się 
spieszyłem. Ta sprawa wymaga dłuższej 
pracy... Ale nie szkodzi... Jakoś to za- 
łatwimy... 

Zbliżył się do Eli i ujął jej dłoń. — 
Dziewczyna dyszała niespokojnie. Le- 
wański z uśmiechem obserwował jej bo- 
jaźliwą minkę. 

Niech się pani mnie nie boi... 

Nagłym ruchem zasunął roletę, pod- 
skoczył ku drzwiom i przekręcił klucz 
w zamku. 

— Co pan robi?.. — zapytała strwo- 
żona. 


— Nic.. nic... ja tylko.. pani jest 
piękna... piękna... piękna... 

Ściskał jej ręce. Ela wyrywała się. 
Chciał ją przytulić do siebie. 

— A: pan AE 7 

— Nie mogę.. kocham nig.. ta! 
bardzo kocham... o 

— Puść panl... 

— Niech się pani nie wyrywa... nic 
,złego pani nie zrobię... 

<- Proszę natychmiast otworzyć 
JAP i 

— Niech pani nie krzyczy... 

— Natychmiast... Bo... sd 

Wyciągnęła rękę... Na oknie leżała 
torba. Otworzyła. W ręku jej błysnęła 
stal rewolweru. 

Lewański cofnął się przerażony. 
Ach, tak... bąknął, opuszcza- 
jąc bezradnie ręce. — Nie wiedziałem, 
że pani przygotowana jest do obrony... 

— Zawsze, mój paniel... Umowa była 
między nami inna... Najpierw miał mnie 
pan uwolnić z ciążącego na mnie zarzu- 
tu, potem dopiero mieliśmy wyjechać 
zagranicę... ; 

— Tak.. Pamiętam.. Dobrze, będzi 
tak, jak pani zechce... ; 

To mówiąc, skłonił się, poprawił kr 
wat i wyszedł, zamykając za sobą drzwi 
na klucz. 

Ela najpierw poprawiła stargane wło 
sy przed lustrem i ostrożnie zbliżyła się 
do okna. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Btr, -6 


Krwawa eksmisja 


pod Inowrocławiem 


Wojowniczy lokator wraz ze swymi synami stoczył 
walkę z komornikiem i policją 


Inowrocław, 30 maja. 


W majętności Skalmierowice miano 
dokonać eksmisji z mieszkania służbo- 
wozo niejakiego Michała Wawrzynia. 
a 

Gdy w tym celu przybył do niego 
komornik sądowy, Wawrzyniak, mimo, 
że ofiarowywano mu inne mieszkanie 
oraz zaopatrzenie w postaci renty, nie 
chciał się wyprowadzić dobrowolnie z 
mieszkania i stawił eksmitującym czyn 


ny opór. z 
Interweniujących posterunkowych 
Kryślaka i Banasiaka, Wawrzyniak 


wraz z 5-ma swymi synami pobił dot- 
kliwie, przyczem dwuch policjantów zo 
stało poważnie rannych. 


Równocześnie Wawrzyniakowie u- 
siłowali rozbroić postęrunkowych. Wo- 
bec powyższego jeden z policjantów 
strzelił, raniąc Jana Wawrzyniaka w 
bok. Wawrzyniakowie zabarykadowali 
się, skutkiem czego policja musiała wy- 
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Wstrząsające samobójstwo w Częstochowie 


Właściciel biura próśb wyskoczył oknem na ulicę 


Częstochowa, 30 maja. 
W dniu wczorajszym o godz. 6 ra- 


kem drzwi, a dopiero wówczas zdoła-|no ul. Garibaldiego była terenem stra- 
no obezwładnić awanturniczą rodzinę. | sznej tragedii. 


Dwuch Wawrzyniaków, którzy odnie- 
šli rany postrzałowę, odstawiono do 
szpitała w Inowrocławiu, pozostałych |, 
osadzono w więzieniu. 


Z okna 2 piętra mieszkania w domu 
pod Nr. 14 wyskoczył z krzykiem: — 
ratunku“, w celach samobójczych, 53- 


i „Jetni Józef Bem, właściciel biura prośb, 


ponosząc śmierć na miejscu. ' 

Bem od szeregu lat cierpiał na nieu- 
leczalną chorobę raka i, aczkolwiek 0- 
statnio przez dłuższy czas przebywał 


na kuracji w szpitalu, stan jego zdrowia 
nie uległ żadnej poprawie. 

Pod wpływem silnej depresji, 
pozbawił się życia. 


Bem 


Sprawcy ohydnego mordu w Praszce 


ujęci zostali pod Kaliszem. — Policja na podstawie listów gończych 
rozpoznała zbrodniczą parę kochanków 


Kalisz, 30 maja. 

W nocy z 6 na 7 majia br. w Prasz- 
ce, w powiecie wieluńskim, dokonano 
ohydnego morderstwa na osobie Stani- 
sławy Kuszelakoweł. Szczegóły mor- 
du były następujące: 

Do mieszkania Kuszelakowej póź- 
nym wieczorem przybyła kobieta z 
mężczyzną. Przybyli oświadczyli, że 


Aresztowanie. kierownicki agencji pocztowej 


pod. zarzutem nadużyć pieniężnych i służbowych 


Wilno, 30 maja. 


Jak się dowiadujemy, onegdaj z po-qrekcja Poczt i Telegrafów 


Wobec takiego wyniku rewizji Dy- 
skierowała 


lecenia władz śledczych została aresz=|sprawę do władz sądowo - śledczych, 
towana kierowniczka agencji pocztowej | z polecenia których nastąpiło zatrzy- 


w. Kolonii Wileńskiej, 
pod zarzutem dokonania nadużyć natu- 
ry pieniężnej i służbowej na szkodę 
skarbu państwa. 

Wileńska Dyrekcja Poczt i Telegra- 
fów naskutek otrzymanych informacyj 
przeprowadziła onegdaj nagłą rewizję 
ksiąg i kasy we wspomnianej agencji, 

Wyniki rewizji były dla kierownicz- 
ki bardo przykre. Ustalono dość powa 
żne braki kasowe oraz nadużycia natu- 
ry pieniężnej. ` 


p. Trzeciakowa, | manie- Trzeciakowej. 


DR. MED. 


M. kurdyztej 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICĘ 


Pomorska 7, tel. 1- u 


przyjmuje od 4=8-ej. 


mają zlecenia z Francji od męża Kusze- 
lakowej, który istotnie przebywa tam 
na robotach. 

Uradowana Kuszelakowa przyjęła 
gości i pozwoliła im przenocować u 
siebie. Nazajutrz z rana sąsiedzi usły- 
szeli płacz 2-letniego dziecka. Gdy we- 
szli do mieszkania, oczom ich przed- 
stawił się straszny widok. 

Kuszelakowa leżała na łóżku z siną 
twarzą. Przybyły lekarz stwierdził 
śmierć przez uduszenie. Zbrodnicza pa- 
ra zdołała umknąć. Zawiadomiony © 
powyższem urząd śledczy rozpisał za 
zbrodniarzami listy gończe, podając ich 
dokładne rysopisy. 

Na podstawie tychże rysopisów po- 
sterunek P. P. w Tyńcu, pod Kaliszem, 
zatrzymał na szosie gromadę. włóczę- 
gów, których odstawił do wydziału 
śledczego w Kaliszu. Przy badaniu za- 
tważono, 


E U © zdrowie 


szanuje 


Ten „BEE A” pO 


kupujel 


Przyjmować tylko w oryginalnem 


opakowaniu z banderolą |.. 


przez policję sprawców mordu w Pra- 
szce zgadzają się z parą włóczęgów. 

Wzięci w krzyżowy ogień pytań, 
kobieta, 31-letnia, podająca się za Hele- 
nę Bargiełło, i 22-letni mężczyzna, na- 
zwiskiem Michał Mieszczyk, poczęli się 
plątać w zeznaniach, aż wreszcie Bar- 
giełło przyznała się, że krytycznej no- 
cy byli oni oboje u zamordowanej, rze- 
komo jednak mieli natychmiast po zje- 
dzeniu kolacji opuścić pokój. 

W śledztwie wydało się, że zbrodni- 
cza para kochanków była w ubiegłym 
roku we Francji i tam poznała męża 
zamordowanej, który miał oświadczyć, 
że jego żona przechowuje większą ilość 
pieniędzy. O aresztowaniu owej pary 
zawiadomiono natychmiast komendę 
powiatową P. P. w Wieluniu, która za- 
Żądała przewiezienia Bargiełłowej i 
Mieszczyka do Wielunia, celem kon- 


że rysopisy poszukiwanych !frontacii. 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. Kopciowska 


przyjmułe codziennie od 9 do 3 m. 30 


dańska 37 


tel, 232-55 
od 4-ej do 7-ej w lecznicy, Piotrkow- 
ska 294. tel. 122-89. 


E 


ino 


| Dźwiękowe Kino. 


gal. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. 


sd dade letnie Kino w ac 


OOOO ENEIECIOGO 


SDE rewelacyjna premiera! 


Blok - Muzafilm prezentuje: Adolfa Dymszę, 
Skającej rakietami dowcipu i pogodnego humoru filmowej farsie muzycznej 


ADEMU WOLNO ROCMAC 


Wesołe przygody miłosne kochanków śmiałych i nieśmiałych. 
Uwaga. LADNY budynek testraliy, zabezpieczony w razie niepogody i chłodu, 


Mar]jusza kge des Mire Zimińska, Lili Zielińska w try- 


40-10 


PRZEJAZD 2 


mre WEJ 


pe jia Polak Leczmica Dr. Polakal| 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne | _ allergiczne 
(astma. pokrzywka, migreną, 
matyzm 
3 _ Godziny / przyjęć 6 6-- Aha SSH 
AN 


WENERYCZNYCH en ER Enyen 
ZAWADZKA 1. 
Czynna od 8-ej rano do 9-€j wieczór, 


Dr. 


W micdzięle | święta od 9-ej do 2-ei. akuszer -ginekolog tel. 148-62 

Porada 3 zł. "mort ana | aielo i Święta oa 0l 

Od 11—2 i'od Tien przyjmuje kobieta ANDRZEJA 4 Ceny lecznicowe. ! 

eroate En DRA a wara L 
g „cz VS © t O Ś e POTRZEBNY pracownik fryzjerski na Wraz cdh op wiz pe ze puje i płaci hyii i ceny Za- 


Piotrkowska 44. teleion 167-45 
przyjmuje cyklinowanie, 
śroterowanie oraz sprzatanie bili. DO- 
koi. Czyszczenie szyb. 


przyjmuje chorych 
rew jwe wszystkich specjalno-|, jampa kwarcowa, promienie pozączer- 


wóne (cieplne) galwanizacja, farady- 


ściach od 9-ej rano 
zacia. masaże Í t d. 


do 7-ej wieczór. 


iedrata 3 dole. 


stałe. Przedzalniana 91 

drutowanie, GŁOWNO, Nowe Zakopane. 
mi ieiscoi wość. 
Wiadomość w Redakci 


Najpotężniejsze arcydzieło filmowe wytwórni „Sowkino-Moskwa' pod któe 


„BEZDOMNI: 


oraz 


ROK 1914“ dwie 


radium, 


Dr. J. NADEL 


Lesistaldia Pi iętn owanych*. 
wynajęcia imaską'* Oddać 


Uci iechia' A 


pokoje do 
"311,1 


Pa A WROT Nr. | 
Tel. 164-21. i 

prąd wysokiego napięcla I frekwencji, 
lampa Hellum, 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


nych Legitymacyj filmowych: 


do 
ul. Limanowskiego 36 


DIATERMJA 


ODBIERA Z 
ODSYŁA DO 


kład Jubilerski I 


nIrage |E BIOTRKOWSKA 7. 


„Pogoń za czarną 
Dyrekcji kiną 


a ET aha 


w roli głównej 


POSPIESZNA- ELEKTRYCZNO-PAROWA 
PRALNIA CHEMICZNA § 
i FARBIARNIĄ 


„BŁYSKAWICA * $p, 7 0r. odp. 
ŁÓDŹ, OGRODOWA 9 


Piotrkowska 44 
FILJE: Kilińskiego 246 


FLJAŁKO, 


ADRIA 


m 


t UNMO? 


Wszelkie zlecenia E 


Be) | 


całkowicie 
wykonane 


DOMU 


j a ES WDESZZE: 
AAA OTTAWA 


LAKIERNIE-MAŁARZ 


przyjmuje wszelkie róboty w zakres 
wchodzące, jak: samochody, powozy. 
meble i 


PISARIE SZYLDÓW 


Ceny konkurencyjne. 
Gazowa 7, m, 2, parter (Kozłay), 


Odezwa do klubów robotniczych | Wszyscy jadą do Warszawy 


minna saintercsomwać ogół pitkarsiwa polskiego 


Zarząd istniejącego w Warszawie 


autonomicznego robotniczego podokrę= |ne 


gu piłkarskiego wydał niezwykle inte 
resującą odezwę do klubów zrzeszo= 
nych w podokręgu, Przytaczamy ją 
pohiiżej w całości, gdyż powinna oñ 
zaińteresować nietylko kluby robotni 
cze, ale też cały ogół piłkarstwa pole 
skiego, 

Jedną z cech niewłaściwego pojmo» 
wania sportu i idei wychowania fizycz= 
nego, cech, które zwłaszcza przejawia* 
ią się w sporcie piłkarskim, powodu“ 
iąć to, iż stał się on sportem chorym, 
jest wszelkiego rodzaju bankieto =- luk= 
sttsotńania. Święcenie zwycięstw alko= 
hólem, faworyzowanie gwiazd, półza= 
wodostwo — oto najbardziej klasyczne 
obławy upadku sportu piłkarskiego. 

Robotniczy Autonomiczny Podokręg 
pówstał między innemi głównie w tym 
celu, ażeby odgrodzić zdrowe piłkar- 
stwo robotnicze od zgubnych wpły= 
u. choroby. toczącej piłkarstwo pol- 
skie. 

W trosce jednak o stałe udoskonas 
leńie sportu robotniczęgo, mie wolno 
nań ami na chwilę zmniejszyć czujno- 
ści pracy. Wszelkie naleciałości mie- 
szczańskiego sposobu myślenia 6 ile 
takowe istnieją, muszą być z korzenia- 
ml wyrwane z robotniczego piłkarstwa 
stolicy. Iz AAA 

Zarząd R. P. A. wzywa wszystkie 
zatządy klubów do najbardziej bez* 
względnego i skrupulatnego przestrze- 
gafila czystości ideologicznej naszego 
spóttu przez tępienie w zarodku wszel- 
kich prób wprowadzenia do naszych 
szeregów blichtru, rozrzutności tanie" 
go efekciarstwą. 
-.„Oflarność sportowców. robotników 
niech przejawia sie nietylko na "boisku 
w”czasię gry: lecz 
sttku do swego klubu. r 

- Komkretyzując powyższe zarząd pod 
okregu poleca zarządom sekcvj piłkar- 


również" i-w-ich-sto=- 


skich przeciwstawiatie się kategorycz- 


a) bankietom organizowanym z o- 
kazji sukcesów sportowych. 

b) rozrzutności na niepotrzebny 
sprzęt luksusowy, 
c) nagrodom w każdej postaci, * 


d) wszelkim, najbardziej nawet dy-| miało przebieg bardzo 


skretnym formom półzawodostwa.. przyczem w grę wchodzi tu też © 5 


ma zawody Polska-Belgjea 


1500 czytelników „Expressu“ _ wy=« 
bierających się w niedzielę do Ware 
szawy na zawody międzypaństwowe 
Belgja — Polska czeka tam plerwszo- 
rzędna biesiada sportowa. Silne składy 
obu zespołów piłkarskich każą przypu* 
szczać, że spotkanie niedziele bi zie 

interesu oy, 


Z calego świata 


w kaililcm wierszacii 


BARENE 30 maja. 
Słynny oszczepnik fiński Matti Jär- 
vinen wystąpił poraz pierwszy w tego- 
rocznym sezonie w małej miejscowości 
fińskiej St. Michel i już w pierwszych 
rzutach osiągnął w rzucie oszczepem 
fantastyczny wynik 74,28 mtr. 

Dotychczasowy rekord wynosił 74,02 
mtr. i vtae zżóstał również przeż 
Jirvinena, - dnia 26 czerwca 1932 r. w 
miejscowości Abo, > 


*ż 
W Helsingforsie odbyły się pierwsze 
w tym roku zawody jekoetietydzie w 
większym stylu. W biegu na 1500 mtr. 
Lehtinen stosunkowo łatwo pokonał Vir- 
tańena, Groźnym dla niego okazał się 
niespodziewanie Sarkama. — Lehtinen 
osiągnął czas 3:58,9, Sarkama 3,59,4 a 
Virtanen 3:59,6, 


t% ` 
W. mistrzostwach Austriji Vienna zre- 
misowała z Admirą 2:2 (0:1), Rapid po- 
konat F.A C, 2:1 (0:1), a Hakoah wygrał 
z Libertasem 1:0 (1:0), Mistrzostwo Au- 
strji zdobyła Vienna. ł 


is’ 
Gigantyczny wydeją kolarski dookoła 
Włoch wygrał Binda, który przebył e7 
dystans biegu w czasie 111 godzin, 1 mi- 
nuta 52 sek, 


y : 
Głośna niedawno afera bokserów 


brneńskich w związku z wyprawą drus 
żyny A. F, K. Żiżka do Jugos.awii i Rue 
munji znalazła zupełnie niespodziewany 
epilog. Klub, zawieszony przez związek, 
jak się okazuje, nie ponosi żadnej wity, 
gdyż na miesiąc przed wyprawą, zgłosił 
najzupełniej formalnie swój wyjazd. Na: 
tomiast sekretarjat Morawskiej Zupy nie 
przesłał tego zgłoszeńia do Pragi i Bel- 
gradi. Wobec takiego stanu rzeczy, klub 
został POWA i payu do 
praw, a okręg został ukarańy fina 
w wysokości 500 koron za niedbalstwo. 
Dochodzenie ustaliło również, że zarzut 
jakoby berneńczycy walczyli w Jugosła- 
wji z zawodowcami, nie miał żadnej pod 
stawy, gdyż jedyny zawodnik, będący w 
kolizji z amatorstwem, a mający wal- 
czyć z Ambrożem, nie został do zawo- 
dów dopuszczony. *. 


Mistrzostwo Włoch w szpadzie zdo- 
był wenecjanin, Ksawery Ragno przed 
Riccardim z Medjolanu. 


$ 

Największa impreza samochodowa 
Czechosłowacji Masarykovy Okruh, 
miał vyo w bieżącym sezonie odwołany 
ze względu na znaczne koszta, Na ostat- 
niem zebraniu Czeski Związek Automo- 
bilowy postanowił jednak imprezę prze- 
prowadzić w dniu 17 września. 


za dwa iuyósodnie 


okreżny wyścig automobilowy we Lwowie 


Polska reprezentacja 


lekkoatletyczna na mecz z Belgja 

(RM) W, dniu wczorajszym, zestawio* 
na została reprezentacja lekkoatletycz- 
na Polski na mecz z Belgją. 


W. poszczególnych konkurencjach 
startują następujący zawodnicy: 100 mtr. 
Trojanowski, Pasdówaki, 400 mtr,; Bie 
niakowski, Marcinkowski, 800 mtr.: Kuź 
micki, Maszewski, 1500 mtr.: Kuźmicki, 
Sidorowicz, 500 mtr.: Kusociński, Fijałka 
400 płotki; Maszewski, Jezierski, szła. 
feta 400, 300, 200, 100 mtr.: Bieniakow= 
ski, Marcinkowski, Trojanowski, Twar- 
dowski, tyczka: Szwejd, Krug, dysk: 
Heljasz, Kozłowski, oszczep: Turczyński 
Mikrut, Zapasowi: Łopacki, Miller, Pu- 
chalski, Pławczyk, Wojtkiewicz. 


P. Rutkowski kieruje 


meczem Francja-Czechosłowacja 


Znany sędzia krakowski, p. Rutkow- 
ski, zaproszony został do kierowania me 
czem piłkarskim Francja—Czechosłowa 
cja w dniu 10 czerwca. 


Dwa mecze Makkabi 


łódzkiej w Warszawie 


Makkabi łódzka zaproszona została 
na dwa mecze piłkarskie do Warszawy. 
Łodzianie grać będą ze Skodą i Makkabi 
warszawską, 


Turyści Hakoah 
Jutro towarzyski mecz piłkarski 


W dniu jutrzejszym, rozegrane zosta- 
nie na boisku przy ul. Wodnej towarzy- 


skie spotkanie piłkarskie Hakoah-Tury-|cje atletycznym. Sztekker. jako oskar- |era przy ul. Piotrkowskiej o godz. 20-ej 
ści, — “Organizatorzy wprowadzają ino-įżony o spowodowanie śmierci przeciw- |towarzyski mecz bokserski między dru- 
na tem, że dla mło-|nika, postanowił czekać na decyzję w|żynami Union Touringu i Geyera. W 


wację, polegającą 


dzieży do lat 10-ciu sprzedawane będą |swoim maiątku Chawłowo. rezygnując |drmiu dzisiejszym zostanie dokonane ze* 
bilety po 25 groszy, 


Od wielkiego międzynarodowego 
okrężnego wyścigu autornobilowego we 
Lwowie dzieli nas niespełna dwa tygo- 
dnie, Wyścig odbędzie się dnia 11-go 
czerwca. Pod względem różnorodności 
konkurentów i maszyń tegoroczny — 
„Grand Prix Lwowa“ prześcignie wszy 
stkie dotychczasowe wyścigi. Dotych= 
czas zgłosili się już definitywnie za- 
wodnicy z 9-ciu państw europejskich. 
Z Francji przyjeżdżają: M-ma ltier (Bu- 
gatti), Veyron (Bugatti) I Morand (Bu- 


Smierć atlety. 
Dlaczego zawieszóńo Sztekkera. 


Jak już donosiliśmy, zmarł we Lwo- 
wie przed kilkoma tygodniami doskona= 
ły atleta niemiecki ś. p. Willy Urbach 

o walce: z. mistrzem Polski i świata 
Sztekkerem, co spowodowało zawiesze- 
nie naszego słynnego reprezentanta 
przez Międzynarodową Federację Za- 
paśniczą. , 

W dniu dzisiejszym w lokalu Między= 
narodowej Federacji Zapaśniczej w Ber- 
linie odbędzie się nadzwyczajne walne 
żebranie, na którem zostanie rozpatrzo- 
na sprawa zawieszenia Sztekkera. Za- 
powiada się ona wręcz sensacyjnie, 
gdyż w wypadku utrzymania zawiesze- 
nia Sztekkera, należy spodziewać się 
rozłamu w gronie związku, przyczem 


lansowany jest projekt utworzenia od- | ewski. 


rębnego związku we Wiedniu, do które- 
go przyłączyliby się zapaśnicy polscy, 


państw bałtyckich, bałkańskich orazi 


austriaccy. 
Dzisiejsza decyzja walnego zebrania 
budzi olbrzymie zainteresowanie w świe 


z osobistej obrony: w Berlinie. 


gatti). Z Włoch: Landi (Maserati Balle- 
strero (Alma Romeo) i Baliano (Mase- 
qti); z Czechosłowacji — Kubicek i Soj- 
ka (obaj na Bugatti); z Norwegii == 
Biórnstadt (Alfa Romeo); z Sagawon — 
Videnreen (Bugatti); z Finlandji = Ebb 
(Mercedes); z Austrji — Wustrow (Bu- 
gatti); z Rumunji — Nadu (Bugatti), 
Oczekiwany jest również przyjazd 
Jellena (Austrja), Hartmana (Węgry 
oraz p. Orsini (Włochy). O ile przyjazd 
tej ostatniej dojdzie do skutku, Lwów 
mieć będzie jedyną w swoim rodzaju 
sensację w postaci startu trzech repre- 
zentantek płci pięknej. 
Z polskich automobilistów zapew= 
niony jest udział Rippera, Hołuja t p. 
Koźmianowej (wszyscy na Bugatti), 


Reprezentacja Polski 
na mecz z Belgją. 


|. Warszawa, 29 maja 

(RM) W dniu wczorajszym kapitan 
związkowy PZPN-u p. Józet Kałuża ze” 
stawił skład reprezentacji Polski na 
mecz piłkarski z Belgją. Do reprezen= 
tacii weszli następujący zawodnicy: 
Albański, Martyna, Bułanow. Kotlar- 
czyk II, Kotlarczyk I, Dziwisz, Urban, 
Matias, Nawrot, Pazurek, Włodarz. Rê- 
zerwowi:  Fontowicz, Chmielowski, 
Gemza, Szczepaniak, Jafczyk i Wypie 


Mecz bokserski 
Geyer—Union-Touring, 
W czwartek odbedzie się w sali Gey- 


stawienie par. 


rewanżu zę strony polskiej za porażkę 
odniesiońą w pierwszem spotkaniu ro- 
zegrańnemń przed dwoma laty na ziemi 
be onie 
ównież i zawody lekkoatletyczne, 
które zgodnie z programem odbędą się 
drugiego dnia Świąt dadzą  łodzianom 
możność zapoznania się nietylko z asa- 
mi polskiej lekkiejatietyki, ale też z za- 
wodnikamii belgijskimi reprezentują- 
cymi dobrą klasę europejską. - 

Zapisy ña wycieczkę przyjmują je- 
tx w dalszym ciągu biura podróży 

agońs Lits: Piotrkowska 64 i Orbis, 
Piotrkowska 65 | 

Wycieczka „Expressu* uda silę w 
niedziele w godzinach rannych trzema 
specjalnemi pociągami do Warszawy. 

žie będzie około godz. 10 przed po" 
udniem, Powrót do Łodzi przewidzia- 
ny jest ña poniedziałek wieczór, Przy- 
czem jednak ći z czytelników. którzy 
będą chcieli zrezygnować z meczu lek- 
koatletycznego i powrócić już pierw- 
szego dnia otrzymają specjalne bilety 
powrotne  ' | 

Dla uczestników wycieczki zarezer- 
wowafńe zostały w Warszawie noclegi 
w hotelach, tak że reflektujący na nie 
powinni się już zgłaszać do Wagons 
Lits, gdyż z powodu wielkiego zapo- 
trzebowańiia na hotele w okresie im- 
prez belgijsko = polskich uzyskanie no- 
glegów w ostatniej chwili natrafić mo- 
Że na poważne trudriości | 

Dalsze informacje tyczące się czasu 
wyjazdu z Łodzi, jak też wydawania bi- 
ietów kolejowych I na zawody piłkar- 
skie znajdą czytelnicy w jednym z naj- 


PRZEM numerów Expressu", 
Austrja—Polska 6:1 (3:0) 


Wiedeń, 29 mala (PAT). 
Międzypaństwowy mecz piłkarski o 
robotnicze mistrzostwo Europy zakoń- 
czył się zwycięstwem Austrii 6:1 (3:0). 


Belgijczycy wzmacniają 
skład swojej drużyny 
Mecze polsko-belgijskie wywołały w 
Belgji niezwykłe zainteresowanie. Prasa 
pełna jest artykułów, które omawiają 
szanse drużyn, 
Jedno z pism stwierdza, że sport pol 
ski stał się w Belgji „modny”, bowiem 
od dłuższego czasu prasa belgijska po- 
święca mu niemal całą swoją uwagę. 
ainteresowanie spotkaniąmi lekko- 
atletycznemi polsko-belgijskiemi jest tak 
wielkie, iż na uwagę prasy, Związek po 
stanowił wysłać do Polski jeszcze trzech 
lekokatletów, którzy wzmocnią skład 
drużyny belgijskiej. W ten sposób skład 
podany przez nas, zmieniony zostaje m. 
in, przez udział Pilgrimsa w dysku i ku- 
li, zamiast Herremansa, Dyskiem rzuca 
on około 40 mtra kulą zaś około 13 mtr. 


Polscy tenisiści w Rydze 


W poniedziałek zakończył się między 
narodowy turniej tenisowy o mistrzo* 
stwo Łotwy. W finałowych konkuren- 
cjach w grze podwójnej pań o mistrzo- 
stwo Ło para Carnatz-Jensen poko» 
nała parę Dubienska-Ostwald w stosun- 
ku 6:4, 6:8, 6:2. 

W grze podwójnej panów, pierwsze 
miejsco zajęła para polsko-estońska: Je- 
rzy Stolarow—Laasne, zwyciężając pa- 
rę Gotschewsky—Utmiller 6:2, 1:6, 8:6. 


Zwycięstwo łódzkich 
szachistów w Warszawie 


Warszawa, 29 maja. 
Przedolimpijski turniej szachowy w 
Warszawie przyniósł triumf grupie łódz- 
kich zawodników, którzy zajęli trzy 
pierwsze miejsca: pierwszy Regedziński 
8 punktów, drugi Apel 7,5 p., trzeci Kre- 
mer — 6.5 p. 
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Harcerze angielsc * sa dosk onałem oz ane obozowem. Na 
e rera re ds skautów podczas ćwicze 


y od 65 lat ukazał 
błogosławieństwa światu,” 
więźniami Watykanu, co 


ią A ttit 


e „publicznie 
zniósł obecny pęt Ba |; allie 


W rzec dniach w Rzymie odbyło się 


święto młodzieży faszystowskiej, Wielką 


rewję . młodocianych Tennise przyjmował Mussolini, 


|EPZETE 


SER 


uczonego, który wsławił 


leże byl d ateraskij imparerai również 
>yli dobrowolnymi | taką óż 
wierając koko brat Na zajęła wiz a CZ m 


trzu metalow 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Žebrak 


— Umiesz mówić po-arabsku? W. ta- 
kim razie musisz mi zdradzić twoje na- 
zwisko. Zresztą mogę się sam domyśleć. 
W całym Fezie znaleźć - można tylko 
dwuch europejczyków, którzy: władają 
naszym językiem. Jeden — to oficer 
Legji Cudzoziemskiej, a drugi, czy wła- 
ściwie druga, to młoda kobieta. Jestem 
już bardzo stary i oddawna nie widzę, 
ale twój głos przecież świadczy o tem, 
że jesteś kobietą.“ 


Chciał wymienić jej nazwisko. Nie 

pozwoliła mu jednak. 
Mówią — wyszeptała — że. gdy 
siedziałeś w więzieniu w. Fezie, umiałeś 
w każdej chwili zdejmować z rąk i z nóg 
kajdany, choć najsilniejszy człowiek nie 
potrafiłby ich rozkuć, 

— Tak, opowiadają o różnych" ću- 
dach — uśmiechnał się stary arab. — To 
są dawne dzieje! W tych czasach frati- 
cuzi :dopiero zajmowali Marokko: Avod 
tego czasu nauczyłem się bardzo. wiele. 

Stary arab gwizdnął. I w tej chwili 
z pod podłogi wylazło kilka dużych 
szczurów. Młoda hiszpanka przeraziła 
się ogromnie. 

— Boisz się ich, prawda? — roze- 
śmiał się, — W takim razie każę im 
wrócić do nory. 

I po chwili szczury zniknęły* 


ale: oniro mic nie wiem. Wiemyw ostatnich dniach bardzo się boję” o 


—_Tk, jak zaklinacze wężów..—wy= 
szeptała dziewczyna. 

— Ale oni panują tylko nad wężami, 
a ja posiadam władzę nad wszystkiemi 
zwierzętami, nawet nad ptakami i owas 
dami. Chcesz, to ci pokażę? 

— Nie, Si Achmedzie, nie chcę. Wiem, 
że jesteś wielkim, cały Fez o tem mówi. 

— Przyszłaś do mnie — mówił da- 
lej arab — bo chcesz się zemścić: Praw- 
da? 

— Nie wiem, czy zemścić... 
ła cicho. ' 

— A ja wiem. Czytam w twojej du- 
szy: Ty go jeszcze kochasz. Pokaż two- 
ją rękę, tak czuję, że go jeszcze bardzo 
kochasz. On jest blondyn, wysoki, we- 
soły. Pozwól mi obliczyć... Tak, przed 
siedemnastu dniami zjawiła się młoda 
kobieta. Angielka. Młodsza od ciebie i 
może trochę ładniejsza. Codziennie ra- 
no on wyjeżdża z nią na przechadzkę.| — 
lity się boisz, że pewnego dnia nie po- 
wróci już do ciebie z tej przejażdżki... 

— A czy moje obawy są niesłusz= 
ne? — wyszeptała. hiszpanka' drżącym 
głosem: 

— Tego nikt nie może przewidzieć. 
Nieznane są nikomu. postanowienia Alla- 
ha. Mogę tylko mówić o teraźniejszości, 
z której czytam, jak z otwartej księgi, 


— odpar- 
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świadczenie. 
stwier 
'moglib 


dnak- czego pragniesz. Chciałabyś, by 
twoja: rytwalka' przestała istnieć... 
Hiszpanka milczała. 
"Czy mógłbyś mi dać jakiś na- 


pól? -—; wyszeptała wreszcie. 


— Nie dziecko, nie dostaniesz żadne- 
go- napoju. . Wasi lekarze wprawdzie są 
bardzo. „głupi, ale mają już pewne do- 
Niekiedy. mdaje im się 


gielka musi umrzeć naturalną Śmiercią. 
Wówczas będziemy bezpieczni, 

Stary arab; przystmął się do dziew- 
czyny 4 począł jej szeptać do ucha: 

—.Wiem, że przyniosłaś ze sobą pie- 
nłądze. Wyjm ze skórzanej torebki. 
Dasz: mi teraz 5 tysięcy franków; a 
drugie: pięć; gdy się dowiem, że pozby- 
taš! siel walki. 


co ty” tezis — przestraszy- 


ła się! dziewczyna. 

>To? 'nie twoja rzecz — odparł 
stanowcżó. — Ani tobie, ani twemu uko- 
chanemu mie spadnie włos z głowy. Idź 
już!) Niech: cię Allah 'ma'w swej aeo 

Wt trzy Kani y a młody Oficer, jäk 
zwykle, wybrał się;konno na przechadz- 
kę ze swą :nową przyjaciółką. 

—.- Dokąd dziś jedziemy? — pytała 
go Sylwia, uśmiechając się rozkosznie: 

— Bo: Ain:Chkoff — odparł. — Zda- 
je się, że ieszczę tam nie byliśmy. Wy- 
staralem; się dziś «dla ciebie o bardzo 
spokojnego Konia., Ni wiem dlaczgo, ale 


Ogłoszenia: 


zić przyczynę zgonu. A wówczas; 
śmy mieć nieprzyjemności: An-; 


ciebie, 

— Jesteś Śmieszny! — zawotatas o - 
Wiesz przecież. doskonale, że potrafię 
ujarzmić najognistszego rumaką, Prze- 
cie nieraz już dawałam ci dowódy. =; 

— Tak, najdroższa, ale mam jakieś 
złe RES 0 

trzymali się przed niewielkim mo- 
stem. 

A tam właśnie wygrzewał się na 
słońce jakiś stary żebrak. Nie zwrócili 
nań żadnej uwagi. Przecież w Marokku 
jest tylu żebraków. Kogo oni mogą. in- 
teresować? 

A stary żebrak długo SpPociadśi na 
konia angielki, nawet wówczas, gdy, już 
ruszyli w dalszą drogę: 

Dlaczego koń Sylwii nagle ruszył 
galopem? Przecież młoda angielka wca+ 
le tego nie pragnęła. Oficera ogarnął 
przestrach.  Chciał' zatrzynać mmiąka 
swej przyjaciółki. 

Ale ona wybuchnęła smiechem. 2 

— Nie bój się, dam sobie z nim radę! 

Nie zdobyła jednak władzy nad zwie« 
rzęciem. Rumak póniósł. 

A gdy po kilku minutach runęła. na 
kamienie, zalała się krwią. 

Młody oficer mógł tylko skonstato- 
wać Śmierć... 

Późnym wieczorem stary żebrak za- 
pukał do mieszkania hiszpanki. ; 

Gdy otrzymał 5 tysięcy franków; 
ukłonił się nisko i skrył się w ciemnośe 


ciach.» 
Tłum. Dy, 


~e 


W tekście 50 gr, za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpaltyjł 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


za słowo 15 groszy, 
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